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WIEC Z O ILUSTROWANY. 
MOLLISSONOWIE, 

słynne „małżeństwo lotni· 
cze", zamierzają wystarto

wać do stratosfery. 
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CHAMBERLAIN, 

znany polityk angielski, 
wygłosił gorące przemówle 
nie o Polsce na bankiecie 
towarzystwa polsko • an-

gielskiego. 

IELKI PROCES SZPIEGOWSKI W ·IE 
Oficer ościennego państwa i trzy piękne kobiety-przed sadem 
jennym. ~ Para głównych oskarżonych-kapitan Sosnowsky i 

bina von Berg w więzieniu zawarli związek małżeński 

wo
.hra-

Berlin, 9 lutego. 
Przed sądem wojskowym w Berli~ 

nie rozpoczął się proces o szpiegostwo 
i zdradę stanu. Na lawie oskarżonych 
zasiadł kapitan Sosnowskv. hrabina Be 
nita von Berg i jeszcze dwie inne ko~ 
biety. Aresztowanie tej szarki szpiegow 
skiej, które nastąpito w maju ubiegłego 
roku, wywołało w swoim czasie w 
Niemczech wielkie poruszenie. Działat::i 
ona na terenie ministerstwa spraw woj 

skowych, i systematycznie wvkradata i Mimo, iż nazwiska skazanych nie 
rozmaite dokumenty dotyczące obrony I były podane do wiadomości publicznej, 
państwa. I wiedziano, że skazani nie należeli do 
. Wszyscy aresztowani są ml odymi I szajki Sosnowskyego i hrabiny Benity 
ludźmi, zaś kobiety, które stanęły· von Berg. Po aresztowaniu hrabiny, 
przed sądem odznaczają sie nieorzecięi I mąż rozwiódł się z nią. W czasie pobytu 
ną urodą, która poma~ała im w znacz· w więzieniu nawiązał się romans między 
nym stopniu przy uwodzeniu oficerów Benitą von Berg i kapitanem Sosnow
sztabu generalnego i wydobywaniu od ' ~kym, któ!'2y z.wrócili się ~o władz z p~o 
nich tajemnic wojskowych. I sbą o udzielente zezwolenta na zawarcie 

Na rozprawie stanęli więc kapitan l 
hrabina von Berg jako małżeństwo. Na 
rozprawę nie zostali dopuszczeni dzien„ 
nikarze, to też nic z jej przebiegu nie wia 
domo. 

Przypuszczają tylko, że po ogłoszeniu 
wyroku zostanie wydany krótki komu• 
nikat oficjalny. 
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Prochownna francuska 
W ciągu ostatnich · kilku miesięcy zwi.ązku ma~żeńskiego .. Mimo, iż w_szy: 

odbyło się szereg wielkich snraw o, stk1m oskarzonym f.!roz1. kara, śm1er~1 
szpiegostwo przed sądem w Lipsku, j władze wy~ałv zezw_olent~ n!! siu~, kto-

Ni esłrawne . pożywienie który wydat szereg wvrok~w śmierci .. ry odbył się w kapticy więzienne). wyleciała w powietrze 

połykatza żelaza oocuoococooocoo~~ oooococ (Pat). W wa~s~~:~:~:g~~~~:~~~lcz-
Domorosłego fakira przewieziono · 1]-l"f 01. [hłon;1'"[ 'f fl~'''~ł [l~'I!'D "olnd1n. ·_ nych prochowni w Cherbourgu nastą-

do szpitala ~ li p " ~ u~nu UJ ft~ a ~u ~ piła el<splozja. Robotnicy; pracujący w 
Lódź, 9 lutego. h • zakładach tych w liczbie kilku tysięcy, 

(gr) Do niecodziennego wypadku Straszny wynik bójki między ~woma. c łopca1:1'1 . zdołali opuścić miejsce wypadku, zanim 
wezwane zostało wczoraj wieczorem 0 Lódź. 9 lutego. I WczoraJ, w czasie ponowne.i kłótm, Ka pożar przybrał niebezpieczne rozmiary. 
godz. 11 pogotowie miejskie. Na Batuc- (g.r) W?jewó~zki urząd śledczy w we_cki porwa~ w pe:vne.i ~hwili kami.eń ~o wybuchu utracił życie jeden ~o„ 
kim Rynku popisywał sie 28-letni Jó- Łodzi J>Ow1~dom1ony został ? niezwy- duzych roz.m.1arów 1 rzucił go w Pie- b?tmk„ trz~ osobY_ są ranne. W prom_1e
zef Juraszek (Limanowskiego 39) pro- klej bo1ce Ja~a rozegrała s1e we wsi trzalrn, traf'.aJąc go w i}owe: . mu 10-m k!lo~ctrow us~kodzone są hcz 
dukciami cyr. yemi. PQ! ał Ot! Igły. ~arga~a g~un~ ~uto~ula pod. Łodzią. ! ~d~rzeme b~ło tak s1l_ne .. ze P1etrz~k 1 ne zabudowama. Na kilku domach da
szpilki, agrafki i inne oslre przedmioty, Gze_stm_kai?n_ ~01k1 b~h młod~1 ~hl i ' .tiJad1 mep-rzytomny na z1em1~. J~k s17 l chy zost ly zerwane_ lub ?szkodzone. 
wzbudzając tem podziw zebranvch. w uczniowie m1~Jscowe1. szkółki 11-le~m. okazało! doznał o~ ~trzaskama ~ia_szh Prz~rz na katastrofy Jest meznana. 
pewnej chwili Juraszek doznał Jednak Władysław Pietrzak l stars~v o~ 111e-1 W stame _be-znadz1emym ~rze~1ez1ono 
silnych bólów żoląclka j musiał prze!'- go o dw~ lata Józef Kawecki. ~Jędzy go do szpitala. w ~prawie teJ wladze Lawina zasypała 
wać dalsze popisy. chłopcami od dav_;na do~hod~1to do, wszczęty dochodzeme. czterech celników włoskich 

Do domorosłego fakira wezwano po I sprzeczek, które konczyly s1e b1i.atyką. · ł 

~fęt~~;: p;:~':J~~~e,go~~~~eSZP~al~a~!: Bandyci uzbro1·eni w karabiny maszynowe (Pat). y.; dolin~ed~~l~~i~-~~;~~;tal, 
pasowego. W dmu .dz1s1e3szvm zosta- na µogramczu włosko - aus.tnack1em w 
nie dokonane prześwietlenie· żołądka w biały dzień napadli na bank, w amerykańskiem pobliżu Seito, lawina śnieżna zasypała 
~wentualnie operacja. mieście Nyach czterech w~oskich urzędników celnych. 

Nowy Jork, 9 lutego. banku i sieroryzoiwawszv portiera zra I pwuch . z. mch zos!alo lekko rannych, 
Pożar W domu (PAT)" W mieście Nvack w Stanie ba1wało 18.000 dolarów. ! Jeden cięzko, a Jeden wyszedł bez 

przy ul. Sródmieiskiej 18 nowojorskim dokonano w białv dzień Bandyci pod osłoną karabinu maszy szwanku. 
zuch wat ego napadu na miejscowy 'I nowego i rewolwerów od.iechali przez Za c; ekłe wałki 

_ . Lódź, 9 lutego. bank. Kflku uzbrojonych w karabin I nikogo nie ścigani. • 
(gr) Dziś około godziny 6-ej rano wy· maszynowy bandytów wtanmęło do w Chi· o ach 

buchł pożar w dornu przy ul. Sródmiej-

~~~io!~j ;;~~~md~:naodd~:~ł~~ s~~~!! St·raszny wybuch \li fabryce opium (Pat) Agencja ~7~~:~ ~!:~~g~o-
przystąpiły niezwłocznie do akcji. · · d · 6 1 t l · 

Okazało się, że orfień powstał w ubi- 15 osób zobilłgch nosi,_ ze '!" mu u ~go P? ączone WOJ-
.5 • , • • • • • ska iapons1rn - mandzurskre stoczyły w 

kacji Michała Krysiaka, na trzeciem pię· . Szanghaj, 9 lutego. l mu gruzow P.ohcJa st~1·erd~1t~. ze w południowej części prowincji Dżehol za-
trze w lewej oficynie. Ogień, w czasie (PAT) W Jednym z domów w cen- 1 domu tym zna1dowala się na1w1eksza w ciekłą walkę z chińskiemi oddziałami 
mu domowników przerzucił się na ścia· trum Szanghaju nastąpił wybuch. Bnct.y j Szanghaju potaje~na fabryka opium. powstańczemi, uzbrojonemi w karabiny 
nę kąpielowego. Nim zauważono pożar, nek został zniszczony. Przv odkopywa Przy wybuchu zgmęto 15 osób. maszynowe. Po 6-io godzinnej walce 
~dilia~~~ ~~~ ~~b••••••••••••••••••••••••••••••-~ń~cyci~ilisiędo~ec~,pw~ 
Krysiaka. Równocześnie kłęby dymu stawiając na placu boju zgórą 60 zabi-
nojawiły się w mieszkaniu Natana Wein- tych. Po stronie japońsko - mandżur-
he;-ga, znajdującem się pod mieszkaniem 3UTRZE3SZA skiej padło dwuch oficerów i 14 żotnie-
Krysiaka - na drugiem piętrze. rzy. Do sąsiednich okolic skierowano 

Akcja straży była utrudniona, gdyż silne oddziały wojskowe, celem stlumie-
podłoga w tvm domu jest z betonu. Dziel nia ruchu powstańczego. 
ni strażacy wyrąbali palące się mury. REPUBLIKA'' 
p, . .,, ?-nrowadzone na mieiscu dochodzenie ff 
:·- · aliło, że przyczyną wybuchu pożaru 
b1fa wadliwa budowa przewodu komino· 
weóo. 

Obydwa mieszkania uległy poważne· 
mu uszkodzeniu. 

składać się będzie z 32 stron i zawierać będzie dwa 
dodatki specjalne: 

t. lluslracta lr6dzka 

Zamach samobójczy 
pracownika fryzjerskiego 

Łódź, 9 lutego. 
{gr). W dniu wczorajszym około g. 

11-ej wieczorem wezwano pogotowie 
Nie~żwiedź zranił 8-stronicowy ilustracyjny tygodnik rotograwiurowy, wyko- miejskie na ul. Rzgowską 63. w domu 

. nany najnowszą techniką tym mieści się zakład fryzjerski, w któ 
art~:ttkę filmową - Annabellę rym pracował 23-letni Tadeusz Salo. 

Paryż, 9 lutego (PAT) 2 Panora111a mon, zamieszkały na Chojnach przy 
Znana artystka filmowa francuska + ul Kaszubskiej 4. Salomon zażył znacz. 

Annabella padła wczoraj ofiarą przykre ną ilość kwasu karbolowego, którego 
go wypadku.' W czasie nakręcania sce· 8-stronicowy tygodnik lekturowy, bogato ilustrowany, wraz używa się do dezynfekowania brzytew 
ny z życia cyrku niedźwiedź rzucił się z dodatkiem humorystycznym „CZERWONY KOS". przed goleniem. Przybyły lekarz pogo„ 
na Annabellę i powalił ją na ziemię. towia przepłukał desperatowi żołądek ł 
Dzięki natychmiastowej pomocy męża, CE li A N U li ER U 2 S GR OS Z y I w stanie ciężkim prnewiózł ·do szpftala: 
nrtystkę uratowano. Doznała ona ogól· j im. Prez. Mościckiego. Przyczyną roz.. 
nc~o potłuczenia. Annabelle Drzewiezio r paczliwego kroku był zawód milosmr . 

no 2-o szpitala. iill•lllll• ••••••••••••-•1111!!•••••••••••-l . ..._ _. 
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WOLNA TRYBUNA IJ b . b th ił d ·11 ~ 
:i~!t~~~~~~.r.~:.:~~.:: 81 lW8f)OWaDa arJ!I01f B 18 tam1en a li~ W ulłnlli ~ 
~~~f:,~~~ ~:ri~~:~~~~ ;;~~~~~·:· t;~~ E~scentryczna księżna porzuciła zamek ~odo i po lubił~ V! e, niaka, z _k~órym ,~a: 
~1~:w1!~z;:1:~ ~:;~k~.:::' ;~ ~~:.:e d:wr~f. m1,eszkała pod gołem niebem. -Tajemnicza para pusteln1kow w gestw1n1e lesneJ 
ślenla: Niech Pani Jednak traktuje. Je tak, j • (x) Największą sensację ostatniej do-J nej pieczarze, w które) nostan@włti Pr.zez dzlła sensację ukazując się we wspan~ą
gdyby były podyktowaa. zwykłą towii'zy "• by butlzi we Francji tajemnica księżnej pewien czas zamieszka~. Ludność w10s- łeJ toalecie na uroczystcm przedstawie
grzecznością. M4ttczyśni naol(ół niewiele robią Cahorsł bogatej spadkobierczyni możne I ki, która nie lubiła księżnej, chciała łeb niu w Komedji Francuskiej. 
sobie ze da!llaoyoh serc nieszczęśliwych dzlew· go rodu i szczęśliwej małżonki bogatego I zlynczować: wieśniaka ia porzucenie Oryginalna kobieta została otoczona 
cząt, napotkanych na drodze swel(o życia, a kat· księcia Cahors. Księżna, której natura żony i gospodarstwa, a księżne - za U• rojem wielbicieli i rzuciła się w wir ży
da nieodwzajemniona miłość podrażnia raczej nie poskąpiła urody, okazała się wielką wiedzenie wieśniaka. Dopiero przybyłe cia stolicy nadsekwańskiej. Pewnego 
ich ambicje, nie powodując bynajmniej wyrzu· ekscentryczką. posterunki policji uwolniły obydwoje z jednak razu, byla księżna Cahors tajem 
tów sumienia, że tamta strona cierpi i to cierpi Mieszkając w zamku, zakochała się opresji. niczo zniknęła. Wszelkie poszukiwania 
bardzo poważnie. ona w zwykłym wieśniaku z pobliskie) Po otrzymaniu rozwodów, księżna nie dały żadneio rezultatu. 

Ponieważ niewiadomo lakiemi torami p6J· 1 okollcył człowieku żonatym, z którym została zwykłą panią Ołslere, żoną wieś Przed niedawnym czasem pewien 
dzle dalsza Wasza zoajomość, niech Paoi utrzy- postanowiła uciec i wspólnie zamiesz- niaka. Obydwoje kupili sobie niewielką myśliwy, polując W lasach potudniowej 
muje korespondencję, ale nie traktule tego czło- kać. Pewnego razu księżna Cahors znik- ilość gruntu i poczęli prowadzić skrom- Prancji, spotkał w lesie kobietę. niezwyk 
wiekt, lak kogoś, kto 1Doże być ostoją Pani nęła z zamku i jednocześnie zniknął z ny żywot na wsi. lej urody, ubraną w ZKrzebny strój. 
przyszłości. Nie należy zatem roić żadnych ma- domu wieśniak. Rozpoczęto poszukiwa- Pewnego razu opuściła ona swego Myśliwy począł śledzić niezwykłe 
1zeń zwi,zanych z Pani znąfomym. nia obojga i znaleziono ich razem w skal męża i udała się do Paryża, 1dzie wzbu- zjawisko w głębi boru i zauważył, że nie 

Pisze Pani, że nie jesteście dla siebie 1, że •cooaccc znajoma weszła do Jaskinił wygrzeba
. dzieli Was ogromna róinica wykształcenia i o t nej częściowo w ziemił a częściowo zbu 
wychowania. Przeszła Pani przez tycie zupeł- rzechy Napoleona Bona par e dowaneJ z gałązek i liści. z jamy WY· 
nie sama, borykała slę Pani z losem i wie co to . szedl wówczas jakiś mężczyzna, okryty 
znaczy walka. Jest Pani już zahartowana ży- O I l kl łachmanami i począł zbierać korzonki 
oiowo i wie Pani, ie wnyiitko możua zdobyć · rygioalny podarunek pisarza ang e 8 ego drzew i Jagody. W pewnej chwili tajem 
własną prac, zdolnościami i chęcilJ. Nie miała (sb) Znany pisarz angielski, John Ma swym ogrodzie. W ten sposób powstał nicza para pustelników zauważyła nie-
P1U1i ani oka~ji, łllli czasq do nauki, gdyi jako sefield, jest zai;tił?wanvm ho~owcą . eg- ~iewi~lki ogródek z „orzechami Napo· znajomego. Wziąwszy się z~ ręce P?· 
biedna ~ierot11 niusiała Pani myśleć 0 utrzysna. zotyc;inych kw1atow. Ostatnio ba.wił on I 1eoni1 • częli uciekać w głąb lasu, az wreszcie 
niu siebie I siostry. Ale teraz siostra Pani jest, w Australii, skąd przywiózł od pewnego I Obecnie ogródek ten należy do pi· ,znikli z oczu zdumionego myśliwego. 
iui zamęina, a Pani obowiązki znacznie się I ogr?dnika_ nas~ona wiele e~zotycznych I' sarza Mąsefielda, kt.6ry z wdiięczno~ci ~łodz~eniec, który polował w .lasach, 
zmnleJsiyly. Poza całodzienną pracą ma Pani kwiatów 1 roślm. za otrzymane nasiona egzotycznych nalezał kiedyś do blizszych znaJomych 
teraz wolne wieczory dla siebie, wieczory, któ· Niedawno ogrodnik ten otrzymał od i kiatów posłał australijskiemu og~odni· byłej księżnej Cahors i twierdzi t.eraz, 
re należy wykorzystać. Niech le Pani wyko- pisarza przesyłkę z orzechami laskowe i kowi owo-ce z tych .~rzew. Obecnie na· to w ta)emnlczef pustelnicy leśn~J po. 
rzysta tak, ażeby ich ole trzeba było nigdy ż1t· mi. Niezwykle ciekawe było wyjaśnie· 

1 
d?sła~e. ~o Austral11 o;zechv zasadzono znal on ksłętnę, Jedną z naJładnleiszych 

łować, Niech. się Pani zapisze na jakieś kursy nie, załączone przez pisarza do tej pacz . ro~mez i wy.rosn.ą z nich now~ drzewa, J najbardziej ekscentrycznych kobiet 
wieczorowe, zawodowe lub dokształc11jące, gdzie ki, Masefield donosił mianowicie, że l związane z historią o Napoleonie. Francji. 
nab,dzl• Pani brakującą Jej wiedzę, 1taj14c 1ię przysyła „Orzechy Napoleona", przy· ~©00~1 ~oo0~~~00C:>000~0~0000<i>000 
jednocześuie bardziej wart.ościowyn;i członkiem c~em przytoczył następujące cieka.we ~ P1ac1oraczkl przyniosły mu popularnosc I sla \VD 
społeczeństwa I„. jednoczesnle bllzsią duchem nieznaną dotychczas szerszemu ogołow1 "'I . . ~ 
swemu 11uJ0111emu, który przecież będzie po· historię. Niezwykła_ kariera lekarza, ktOry uratował tycie 
tiliadaó wy,ne wykształcenie. Gdy Napoleon przebywał na wyspie' fenomenalnych blłfnl21t 

Niech Pani 11ma zmoiej~zy dzielęcą W•• św. Heleny, odwiedził go pewien An~lik (z) Niedawno jeszcze nikt nie wie- ku, gdzie odwiedzany Jest przez wszyst 
r6inh:ę. Nie jest to taki• trudoe, Jak •ill Pani który był wielbicielem wielkie)lo wodza, , dział o istnieniu dr. Allana Defoe, skrom- kle sławy medycznet omawiające z dr. 
wydal•· • Pani jest przcciei dzieluą młodit p11n· Napoleon zaprosił J!o do siebie na obiad, ; nego lekarza prowincjonalnego, prakty- Defoe sprawę fe;o malutkich wychowa
n111 która w pełni zAaługuje na iililłno warto&· 1 jednak An~lik ów był tak onieśmielony, ; kującego w stanie Ontario. Praktyka dr. nek. Rozmowy ną ten temat sprawiają 
ciow•llo człowieka. Kto zdał dllisiaj eazamin ! że nic nie jadł. Gdy po obiedzie na sto : Defoe by ta bardziej niż skromna, ponie- doktorowi niezwykłą radość I wszyst
rrzeiścia s•motnie przez życie, ten nie potrze· le znalazły się orzechy, An~lik wziął so· ! waż mieszkańcy miasteczka, w którem kim, kto tylko chętnie słucha, opowiada 
huje się jut niczego lękać I ie wszystkich przy- bie kilka z nich i schował. '. mieszkał, cieszyli się niezwykłem zdro- z miłością o swych ,,baby". 
pr.dk6w wyjdzie obronną ręką. Niech Pani za- Po powrocie do An~lji zasadził je w ! wiem. Pomoc jego ograniczała się głów~ - Proszę nie myśleć, - mówi skrom 
te111 rozpoctnie nowy roidział swego iyci11. Jest r i W4Jfiildll!f$M 4ii i &' ; I nie do asystowania przy poroda~h. to ny -eskulap, - że dzieci te nie przynio
:Pani młoda i ma hmcze, wiele czasu przed so- I cięsko. A zatem panno tinko, rozpoczynamy 1 t.ei. gdy żona farmera Dlonna wydała na sły mi materja!nych zysków. Za pomoc 
b11, Nowe zagadnienie, które powstanie przed nowy rozdział życia„. I świat swą osławlortą ,łplątkę"t dzieci te przy porodtie farmu zapłacił mi 5 ·~ 
Nią, @kieruje Jej uwagę w innym klerllnku i l PANI MARJA KR. " WILNIE: Proszę wy- , odbierał dr. Defoe. Lekarzowi temu u- tów I za tę sumę kupiłem sobie nowy gar 
prz1:stanie si~ Pani kłopotać tem, że Jest niko- tłumaczyć narzeczonemu, ii żądania jego są co. , dato się - jak wiadomo - utrzymać nłtur, który ml się doprawdy bardzo przy 
mu niepotrzebn11 I że fest nł•zbyt utyłecznym aajmnleJ niesłuszne. Fakt zaręczyn nie może całą piątkę przy życiu - wbrew prze- dał. · 
członkiem społeczeństwa. być przekreśleniem wszystkich Jej obowiązków powiedniom innych lekarzy, którzy uwa Po wygłoszeniu kilk'u odczytów w ro 

Zamiast rezygnować z życia (wierzę, że to towarzyskich z poprzedniego okresu. Niech Pa-1 żali niemowlęta za niezdolne do życia. I zmaitych miastach Stanów Zjednoczo-
hyło napisane ot tak 1oble„.) lepiej jest wziąć ni wytłomaczy, że to jest brzydka . i bezpod- ,,Piątka" od wdzięczy la się swemu wy I nych, dr. Defoe wrócił do swego pustko-
~lę do walki z losem - a to przecież Pani po- stawna zazdrość, której człowiek kulturalny nie I chowawcy, wsławiając jego imię. Obec· wia i swych „baby". 
trafi i dotychczas zawsze wychodziła Pani zwy· powinien się poddawać. nie dr. Defoe znajduje się w Nowym Jor ~ --·" . . . ' ··--·-·--_.. _____________________________ ._,,..._ .................. ~~!""111!"'!'9-!ml!l'-lf!I--........ ----

- Pomyliliśmy się - stwierdził star - Nie, Zygmuncie - powiedziałem 
szy. - Ci ludzie są rzeczywiście nie- - w tej chwili jesteśmy podejrzani. Le-

K S ., e z· y ( o w a k o ( h a n k a winni. piej będzie jeśli na jakiś czas jeszcze zo-' . Resztę nocy my, policjanci oraz to- stawimy nasz skarb w bezpiecznem 
· warzysz Buxleia spędziliśmy przy ukryciu i dopiero wówczas, kiedy się 

, współnem ognisku. Dowiedzieliśmy się wszystko uspokoi, powrócimy po niego 
· wielu ciekawych szczegółów o Buxleiu. i odkopiemy go. 

Sensacyjna powieść współczesna . Cztowiek ten należał do tych, do - Jak uważasz - zgodził się War· 
~ 69 Napisał specjalnie dla „Expressu" Mieczysław Sylwester których uśmiechnęło się szczęście. Na nln. 
lfl swoich te~enach znalazł wiele pięknych Pokazało się, że miałem rację. 
d!ME!i M wn okazó.w diamentó~, co p~z~ohłoby mu, Tuż u rogatek Johannisburgu zosta-

- Jeśli towarzysz Buxleja zauważył r Słysząc te słowa zadrżałem. Coby spę.dzić resztę życia w naJwiększym luk liśmy powtórnie zaaresztowani i zrewi-
że wtaściciel diamentowego skarbu na-j się stało, gdybym w tej chwili dostał susie. . dowani. Pokazało się, że policja nie by
pa:dnięty został przez dwuch oprysz- się w ręce policji? Oto na piersiach mo- . Buxlei, który by~. samotnl., po~tano- ła ~nowu,taka głupia. I ona również po
ków, w takim razie prawdopodobnie ich zawieszony był woreczek, zawiera- w~ł w.racać do. AnglJi, zakupić sobi~ t~- wzięła podejrzenie, że może widząc 
będzie mógł stwierdzić, że to nie my jący skarb zamordowanego Buxleja. taJ wielką posiadłość. ziemską, ozem~ chw!low.e niebezpieczeństwo, ukryliśmy 
jesteśmy tymi . przestępcami. Czy władze uwierzyłyby w nasze się 1 .P0 burzach życiowych reszte dm swo1e diamenty ';N piasku pustyni, aże-

Z po.za pleców policjantów wysunął tlomaczenia ,że jesteśmy niewinni? Z spęiJić kwi spokodu. k . ł . by PO ?Puszczeniu nas przez patrol od-
się chudy blondyn, oświadczając: całą pewnością nie! Teraz, gdybyśmy e u. a mor ercy po rzyzo.wa a Je- kopać Je spowrot~n:i· 

t h . 1• ć • d ·e go plany 1 oto teraz trup Buxle1a z raz- Powtórna rewizJa oczyściła nas jed-
- Niestety, twarzy przestępców nie na~e c cie 1 wyzna caią praw ę, m waloną czaszką spoczywa w płytkim nak z ostatecznych zarzutów. Byliśmy 

dostrzegłem. ·Zauważyłem tylko, że by- uwierzonoby nam, lecz z c::ity_m spoko- grobie, wykopanym przez policjantów wolni - aczkolwiek nazwiska nasze zo-
ło ic!J dwuch. Ujrzawszy zwalającego jem posłanoby nas na szubiemcę. · tu na pustyni Południowe! AfrY''1· J'ego stał kr· z t · · ł d 

d l k i 
· . • • ł\ • Y s ę me zapisane przez w a ze 

się na ziemię Buxleja, a em on owi N1~ ?yło c:tasu do n~my~tU. . zaś bryl~nty znikły bez ~la~u.„ . jako tych którzy ewentualnie mogliby 
ostrogę i umknąłem. Na szczęście udało Ostrozme wycof~łem się k!lk_a tys1ę?Y Rankiem patrol pohcyJnY opuścił coś wiedzieć 0 morderstwie Wiliama 
mi się parę godzin później natknąć na kroków w tył, az natknąłem się na wiei nas, my zaś zostaliśmy jeszcze godzinę Buxleia.· 
silną patrol policyjną i sprowadzić ją na ką, ~ozłożystą palmę. Tu też zakopałe!ll na miejscu, a~eby powlec się potem w Sitą rzeczy śledziliśm~· potem pilnie 
ratunek. sw?J p~zeklęty skarb, poczem zupełme stronę południa_. . . tok dochodzeń policji. Jednakże wszy-

Warnin w dalszym ciągu wzruszał z mnei strony yowró7item ~o. ob?zu. - Co zrobiłeś z . diamentami? - stkie jej wysiłki,. zmierzające do wykry-
ramionami: ' ~ły_sząc mo1e kroki, pohc.Janci zer- ~zepnął do. mnie Warnm, skoro ostatni cia zbrodni, okazały się bezowocne: 

- Nie rozumiem tylko w fakim celu w.ah się z miejsca I porwali za ra- Jeździec ~mk~ął na horyzonci~. sprawca zamordowania Buxleia zniknął 
miałbym zamordować Buxleja? m10na. Opowiedziałem mu o tern, Ja,kto uda- bezpowrotnie 

- Poprostu poto, ażeby obrabować W jed'nej chwili ~ostałem obezwład- to mi. się podsłuchać rozmowę policjan- Co do na~. to zgodnie z powziętym 
go. Buxlej miał przy sobie diamenty niony a potem zrew.1dowan~. tów 1 ja:kto potem zakopałem wspólny planem, przez kilka miesięcy siedzieliś
miljonowej wartości. - Czego odemme chcecie? - krzy- skarb pod samotną palm.a. my spokojnie w Johannisburgu, prowa-

- Gdybym go obrabował, miałbym czatem. - Doskonale zrobiłeś - przyznał dząc bezczynny try.b życia · 
diamenty te przy sobie - odburknął Zauważyłem w oczach Warnina Warnin. - Dzisiaj, gdybyśmy nawet Ja znalazłem wiele prz°viemności w 
Warnin. - P~nowie zrewid~wal.iście do śmiertelną trwogę, kiedy ręce policjan· zechcieli J?OWie~zieć całą pra.wdę, nikt- bawieniu się z malą Magda. która za
ktadnie mnie i cały wóz -: i , me zna- tów rozpinały m1 ,na piersiach koszule by nam ~1~ uwierzył: wszelkie poszl~ki Gzęla już mówić. zaś Zvi:rmunt chodził 
leźliście zrabowanych kam1enl. . - a potem Jego me~fychaną. ulgę. przem~v:iaią p_rzec1w nam„ .. Teraz. kie: po knajpa.eh i romansował z dziewczq-
~ Poczekamy jeszcze na pańskiego - Czego odemme chcecie? - dar- dy pohcJa odJechala. będziemy mogh tarni 

towarzysza. O ile również i przy nim f em się coraz głośniej. diamenty odkopać. 
nte znajdziemy diamentów, będzie to do Policjanci spojrzeli na siebie oorozu- Ale olan ten nie przvoadł mi do gu-~ 
wodem waszej niewinności„. miewairi.cc. stu. 

'Do lszy cia!l in trr) 
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~~NIVEĄ 
Pamięłojmy, że zlmq wymogo skóraapec)alncjocfuoony, zwłastCJo Wpływy . ~ziałaiące podczas dzisiejszego 

fanka s~rzy1a1a nauce i studJom, sprawom mi· 
~snym i po~ró!om .. Miedzy godzina 9-ta a II 

z powodz~m~m . n:ozemy załatwiać interesy 
handlowe 1 p1emezne i rozpoczynać procesy. 
Okres ten sprzyja także marynarzom f wogólo 
osobom ma1ącym styczność z morzem. Kolo 
południa oczekują !las nieprzyjemności i roz
C;Zaro_wan 1a. W tym okresie należy wystrzegać 
s1e meporozumień z osobami, od których ie· 
steśmy zależni pod iakimkolwiekbadt wzgle
dem. Jest to nieodpowiednia pora dla nowych 
poczynań oraz kupna I sprzedaży sprzetów do
mowych i zwierząt. Godziny nastepne przynfo· 
są lepszy nastrój, natchnienie artystyczne ·i z1-
interesow_anie sztuką, technika i muzyką. Mię
dzy godzmą 17-ta a 18-tą możemy sie spodzie
wać miłych niespodzianek i powodzenia u 
osób pici odmiennej. 

"\ gdy przebywamy dłuższy czas no zl.tnnem l mroż11em i:iowielr%u. 

, \.;"";„ y \Jt.~ Nacierajmy ,przeto twarz i ręce co~ie wieeiorem. a fokże 
"'~ W -.... w ciagu dnia, Kremem NIVEA. WOwoas n~ł mrofne po· 

wietrze nie z~n:kodzl naszej •kórJt:, łlo pielęg1rowana NIVEĄ 
słonie slę delikatna i elosłyczno a przylem dostafecznf:! odpornti. 

Krem N ł V EA al 0,40-2,6~ 
Ol•f•k NIVEłnł 1 .-. 2.-1 3,SCł 

Na całym $wlecle tylko Krem i OleJllk NlV~@lillerojąEuee

f\Ył - fem fet tłumaczy &ię ta nadzwyc%0int)Atufeezno§ć NIVEI. 
PEBECO Spółko Akcyfn „ !'bin~ 

Powtórna wizyta·sezonowców up. wojewody 
Nastrój ten trwa przez cały wieczór. 
Dziecko urodzone w dniu dzisiejszym -

wesołe. inteligentne. dobroduszne, pracowite. l 
zdolności do nauk ścisłych. muzykalne. spra
wy miłosne w życiu odgrywają wielka role. 
szkodzi sobie z powodu braku silnej woli i sta· 
nowczoścl. 

P. wojewoda obiecał zaiąć się ich sprawą 
Łódź, 9 lutego. wego i ZZP. złożyli p. wojewodzie spra bót. Z tego też powodu robotnicy sero-

- Wczoraj zwróciła się do p. wozdanie z odbytych zebrań w swych nowi nie powinni się zrażać, gdyż pa

wojewody łódzkiego powtórnie delega- związkach, oświadczając, że robofnicy mięta się o nich. 

000000000c:i<1000CKX:>~e000 

Warszawski murzyn 
cja sezonowców, która prosiła o Inter- sezonowi są do pewnego stopnia wzbu- Stanowisko p. wojewody zostanie 

wencję w sprawie stanowiska radnych rzeni i zatroskani spowodu zaszłych zakomunikowane robotnikom sezono

z Obozu Narodowego, którzy celowo wypadków. wym na wiecu, który odbędzie się naj-

w białe laty 
dążą do opóźnienia terminu rozpoczęcia P. Wojewoda wysłuchał delegatów prawdopodobniej w niedzielę lub też 

robót sezonowych w Łodzi. związkowych i oświadczył im, że woje- na zebraniach w poniedziałek. Na ze-

Dyrekcja dancingu wytoczyła 
proces impresarjowl 

Delegaci związków „Praca", ZZZ .. r wództwo poczyni starania w kierunku I braniach tych robotnicy powezmą od

chrześcjjańskiego zjednoczenia zawodo uzyskania pożyczki na prowadzenie ro- powiednie rezolucje co do dalszej akcji. 

Do sensa·CY:~r:z~;:~e:ul~t~~~ine- Groz"ba straJ„kU w przemys'le dzianym 
go w Warszawie ma doJść na tle zatar 

gu pomiędzy dyrekcją jednego z nowo:. Wczoraisza konferenci-a w Inspektoracie Pracy 
otwartych w Warszawie dancingów, a „ 3 

irnpresarjo sprowadzającym z zagrani- nie doprowadziła do porozumienia 
cy atrakcje artystyczne. Irnoresarjo 

k 

podpisał z dancingiem kontrakt na wy- Łódź, 9 lutego. ! Podczas !!dy przemysłowcy zgrupc• ków przemysłu dziane20, na tórem za-

(v) W dniu wczorajszym odbyła się w 1 wani w Związku. Prz.e.mysłu W_ ielkiego padnie uchwała odnośnie dalszych po-

stępy oryginalnego muzyka. murzyna, I l t k hl cl d ń sun1'ęc' robotn1'ko·w. Ni'e uleńa wątpl1'wo§· 
· b j Inspektoracie Pracy konferencja prze· prop.on.u ą s aw 1 z 1zon~ o .zą a ro· l'ó 

gra1ącego na an o. b h f b t k ł · cl u c1', z' e ńdyby umowa ni'e doszła w na1'bl1' .... 
mysłowców i delegatów ro otniczyc o m ow, przemys owcy sre m, propon "' r. 

G~y rzekomo _murzyński. ~irtuoz branży dzianej. ! ją stawki znacznie niższe. szym czasie, do skutku, proklamowany 

zgto~ił się do danc1~gu, P~de1rzh_wa dy Jak wiadomo w przen;iyśle dzianym I Konferencja wczoraisza nie doprowa będzie strajk. 

re~cJa odrazu odniosła sie ~ m~uf~o- trwają obecnie konferencje w przedmio- dziła do porozumienia, albowiem prze- Prawdopodobnie strajk nie wybuch

ścią do ,Jego rasy. Traf chcrał. ze JUŻ cie zawarcie nowej umowy zbiorowej na f mysłowcy nie uz2odnili pomiędzy sobą nie przed terminem następnej konferen· 

p~zed p1e:wszym występem murzyn sezon letni. Porozumienie pomiędzy prze I wysokości proponowanych stawek. W cji, albowiem kierownicy związkowi są 

meforutnme obłany został gorącą her- mysłowcami, a robotnikami utrudnia; środę dnia 16 b.m. odbędzie się w tej zdania, iż należy uprzednio wyczerpać 

~ bata przez ni~ostrożnego kelnera. Skut fakt,. te trzy· związki przemysłowców w I spra. ie o w a nferc c' w In - r' W!i~nłW.e drogi polubowąego J>Oro~u-

ki tego wYpadku były nłesnmowife, których grupują się właściciele fabryk toracie Pracy. Konferencja ta poprzedzo· mienia. 

K~i na twarzy murzyna ukazały się dzim"toh, 1proponu,ią t1óżne warunki płac na będzie ogólnem zebraniem robotni· 

białe łaty. Wyszło naJaw, ie :zeko- • • ~ • 1 • • 

~~fvż?.~~·~.:,~~:rf~~~e~~~~!~ Dziatwa szkolna okradana na ullcy· 
za niedotrzymanie kontraktu. B b " • I" h bł•• b 'I 
Off••••Ht11•„„ ••••••• „.„.„. andy Io uzow gr~su1ą na u~1cac w po tzu szno 

Skróty f BlegrifiGZDB. Lódź, 9 lutego. ! lub fartucha, wieczne pióra, lub wart~- powraca ze szkoły bez teczek, w których 

(gr) W swoim czasie donosiliśmy o · ciowe ołówki automatyczne. znajdowały się książki. Poszkodowane 

-<>- sprytnych, a zuchwałych rabunkach uli-) Obecnie banda łobuzów grasuje na dzieci opowiadały rodzicom, że zostały 

- Sąd przysięgłych w Insbrueku skazał cznych. Ofiarami łobuziaków ulicznych ulicach, w pobliżu których mieszczą się napadnięte przez jakichś wyrostków w 

na karę śmierci sochli tkę Hildę Goessel za padała młodzież szkolna, której prze- szkoły prywatne i powszechne. Władze chwili gdy znajdowały się już w bramie 

udział w zamachu na policjanta. ważnie przed wystawami wyciągano zrę policyjne zanotowały już kilka wypad- domu, w którym zamieszkują. Zazwy· 

- Do gmachu urzędu kanclerskiego w Wie- cznie z górnych kieszonek marynarki ków grabieży ulicznej. Młodzież szkolna czaj podchodzą doń dwaj lub trzej chłop· 

~1~huw~b~~~l0Nfk~m~i~ :tr~~uąiycTi.rawca n- •'JOOOOOO cy, ubogo ubrani, którzy pod jakimkol· 

•muloJg~:~~~:~:~11Pl::::ll ;' ::::: ni e~nmiennu wierl1[iel lbti ał ~w a my o~e ~rat ~ łn° I wr~ę~k;u~.~s~ml1.za· wł:y;mi~~~ra
1

u{~c1 ~h.:erm~~w:~yfryY.aw~~a;,);Vą!~t~e:cez~k~ 
bandyci napadli na pociąg i zrabowali wszy- J J Y "C 

stkie przesy!ki pieniężn~- Zamiast pieniędzy z licytacji-powędrował do więzienia lu~ torbę do śD;iadan~a. Nim napadnięte 

. - Zapaś~ik bułgarski ~erest~now występu- , . . . . dz1~cko zdoła się zorientować, - napa· 

J~~Y o _tatn.10 w Warszawie zbiegł do Rumu- ł..ódz, 9 lutego. mck1emu, . opiewa1ącą na sumę 640 zło· 1-stmcy znajdują się już na innej ulicy. Do· 

nJl, zabi;raiąc. 20.000 zł_. z kasy ~yrkowej. (gr) We wrześniu roku ubiegłego u-1 tych. Hendeles udał się wówczas do dłuż tychczas nie zdołano ująć ani jednego 

- 2 yvl_czoKradJ odbył slię w 1Withue pMogrzebłkt zyskał Joachim Hendeles właściciel skła nika. Po przedstawieniu mu wyroku są· sprawcy rabunku uliczne),!o 

P· or 1 a enacowe - sos ry arsza a ' d t ł K · k' · · l' · · 
Piłsud~kiP.M. du drzewa przy ul. Bankowej 2, klauzulę , o~~~o os rzeg. am7 1ego, że. 1eze 1 w fr'1•t•!+i 

egzekucyjną przeciwko Alfonsowi Ka· na1b~izszych. dniach ?le ur~guluie należ: 
nośc1, wdrozy przeciwko memu kroki Tajna gorzelnia pod todzia ---

H~rmefyczne śmietniki czy piece? 
Dwa pro.fekty reformy usuwania śmieci z łódzkich posesyj 

Łódź, 9 lutego. do tego dwa projekty. Jeden. aby na 

(k). W związku z zamierzoną refor- podwórzach ustawić hermetycznie zam 

mą wywożenia śmieci z łódzkich pose- knięte śmietnUd, któreby były zamie

syj do Warszawy wyjechał naczelnik niane nawemł, a drugi, aby na pose-

wydziału przedsiębiorstw miejskich, sjach łódzkich ustawić speclalne piece, 

inż. Brzozowski, który zebrał obfity w których śmieci byłyby soalane. 

materjal, dotyczący zainstalowania na Po opracowaniu kosztorvsu w naj

podwórkach łódzkich specjalnych śmiet bliższym czasie w zarządzie miejskim 

ników. odbędzie się konferencja z wlaściciela-

Od naczelnika Brzozowskiego do- mi nieruchomości, na kt6rei ostatecz

wiadujemy się, że już latem b. r. przy-1 nie postanowi się w jaki soosób będzie 
stąpi się do wprotwadzenia reformy u· się odbywało wywożenie śmieci. 

Sl!_\y~nia śmieci z pod'wórz. Istnieją co 
c . ,.,~c~

~ 

I JEDYNY ZLOTY MEC>9'AL I 
z kategorJI prezerwatyw otrzymała 

c:--·1..,.._ -1,-=o= __ ~ b-"JA~_"J,rl1 -,1-11iiii 
na ~~iądzynarodoweJ Wyst._wie Lekarsko- _J 

Aptekarskiej w CLUJ (Rumun ja) 

LEKARZ • DENTYSTA 

8. ftU18AUMOWI 
przyjmuje od 10-1 I od 6-8 po poł. 

Piotrkowska St 
· telef. 121·23 

egzekucyjne. 'l 

Następnego dnia· po wizycie wierzy- Mieściła się ona w ;rndmiej• 
ciela, udał się Kanicki do Hendelesa, skiej wil!i 
któremu zapłacił całą należność. Ponie· Lódź, 9 luetgo 
waż Hendeles rzekomo nie posiadał ( 
przy sobie wyroku, a jak wyjaśnił dłuż· gr) Straż graniczna w Łodzi wykry· 

nikowi zawieruszył go gdzieś, wydał ła w dniu wczorajszym tajną j!orzelnię, 
k tk kt6 • k •t ł odb' urządzoną z dużym komfortem w pod-

ar ę na reJ Wl owa i6r całej mie1'skie1' willi we wsi' Romano'w. W1'lla 
naleiności. 

Po pewnym czasie, ku niebywałemu ta jest własnością Heleny Chęcińskiej, 

Ka k 
zamieszkałej w Łodzi. 

przerażeniu nic iego, zjawił się w je· W 
!!o mieszkaniu komornik sądowy, który ładze powiadomione zostały, że od 

dokonał zajęcia w mieszkaniu rzekomego dłuższego czasu w tajemniczym domu, 

dłużnika na sumę już oddawna uregulo· przez nikogo niezamieszkałym, znajduje 
p k lk d · h ł się znakomicie urządzona .~orzelnia. W 

waną. 0 i u mac wvsz a dopiero chwili, .<d" wkroczyli przedstawiciele 
cała sprawa na jaw. Hendeles próbował & ' 

poraz drugi uzyskać 640 złotych i będąc straży granicznej, - „fabryka" była w 

w posiadaniu wyroku, oddał go komorni· pełnym ruchu. 
kowi celem dokonania licytacji. Po przeprowadzeniu rewizji, skonfis-

kowano urządzenie J!orzelni, 10 litró"W" 
Kanicki wyjaśnił komornikowi, te za· wyprodukowanego już samol!onu oraz kil 

chodzi w tym wypadku pomyłka, lub tef„ kadziesiąt litrów zacieru. 

oszustwo. Handelsmana pociąJtnięto do Właścicielka wi'lli' · s · 1 'k · · T 
d · d · 1 ś · k · 1 w po m 1e1, a-

o powie ~1a no ci arne1. deusz Badeusz, zostali aresztowani. Dal-

.W dniu wczorajszym. został o~ ~ka· L~ergiczne dochodzenie prowadzi 
zany pr.zez sąd e:rodzk1 na 4 m1es1ące łodzk. a straż graniczna. Aresztowani od· 
więzłema. ~ zootali do dyspozycji sędziego śled· 
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~~~.~„~,~i.~L ~1a~~o~ieruJnl . mili Doiw rnn~ie~o ~enerała 
!H!=!U~: l<'!!:~~:!~':.~:.:i~~~~~::~~~~~ I została wreksml~o wana za ni~pla cen ie k~ morn ego. --:--Sensacyjna ~praw a 
vr.;:~ł;f0Pi:tkfdzM~~~plze ~~~k~af1ec:;00s~i;!0s~l prZBCl\llkD b!BdDBI WdO\Vll Odbyła Się \li sądZIB \Uarsza1sk1m 
Dz1enn1k południowy, 13 05-13 30• Dalszy ciąg ' ' , l ' d . t 

koncertu ze Lwowa. i3.30- l·5.JQ: Rrzerwa. . Ló~ź, 9 lutego. . udowodn~enie swe~o ubóstwa POWOła· 1 G~, ubergowa mi.a a f!'';:C· SZ~ SIOS rę 
15.30- 15.35: Wiadom. 0 eksporcie polskim. · Jakby zywcem wycięta z taśmy fil- ła kilku swiadków a m. in. pewnego kt6ra przed trzydziestu ,aty Jako. 20· 
1:.35- 15.45: Przegl ąd giełdowy . mowej scena rozegrała się przed są- adwokata. l!~tnia dziewczyna uciekła z dumu ! tu-
rn·~05=~ ~·~ : 8N1 ain1 ow~zek nda1graniła dp~y~owe. „ dem w Warszawie. Zeznania tego świadka . wvwołały ła~a się po świecie,- aż wreszcie pozna-

• .v11. uc Jow1s o a m o z1ezy z okaz11 N k d . l ł . . d . . · lk bł' Ś · · t „ k. S · d 15-lecia odzyskania Morza. a wo an zie zna az a s1e wczoraJ z um1eme mety o PIJ 1czno Cl, znaJ- . a oucera cars 1ego amoie owa. 
17.00B~;~so :w Tra~si_ni sja Nabożeństwa z Ostrej sprawa przeciwko 60-}etnie.i wdowie dującej .się n3: s1l„ ale równi~ż k?mp~e- Zainteresował si~ on p1~.knn dzicw-
17 50 10 Y00 

P Wiln_ie._ . , „ . Surze Goldberg (Wotynska 21). którą tu sędz10wsk1ego. Okazało s1e. ze b1e- cznio i wreszcie po przy1~.;rn przez ma. 
. - o. rzemow1eme z O.l<aZJI 15-lecia od- ł ś . . 1 d k . ł k I . d 1 k t k . „ i I • • • r . 

zyskania Morza. w a ·c1c1e omu s arzv o e sm się. na o a or a, me maiąca na zap a~>~- . prawosławia, pojął ją za zone. aiga 
is.oo- is. to: Muzyka (pły ty) . Goldbergowa prosita o wstrzymanie . nie kilkudziesięciu złotych za komorne, Goldberg stała !-iię żona ofi.:era, a w 
rn · i ~- { ~·!~: ~epertuar teatrów" eksmisji na mocy t. zw. moratorium -ł jest spadkobierczynią carskie~o genera I kilka lat później generałowa Sanwje-

. ni~ S ta.n1' s łta~voary SPt ad.ere:-vskie(J!fo tw) wykona- letniego, dowodząc, że jest nedzarką i I; la Samojedowa, właśctcJelka miljono- ,' dOW". 
, amew1cza or . , • ł 'ć k N 'h dób "' 

18.45-19,00: „z badań nad zapłodnieniem i hor- ruema z czego p ac1 omornesrn. a WY<r r. I Rodzina jej nic nie \Viedziała o lo-
r;o~ami'' - rep?rtaż z. Zakładu Biologji co•~~ Such dziewczyny, uwai.1j;'.;: ja za zag!-

d~nd~~s~Le~~r~:g1C~~ń~k1K~~k~arzeprowa- M iozwybły zakł~d dwuch n·11·ako' \V nioną Dopie.ro ost~tnio, giy na cc:ll~ re-
19.00-:-19:15:. ~ie śni . w wyk. Heleny . Reut-Ty-i IJ ~ (j ft ~ U , formy ro~neJ skonf1sk?';1a11e ~a ~re~ach 

m1emeck1e1. (Transm. z Katowic). · \Vsc:hodmch ol.brzym1e maJą tk1, nalc· 
19.15-;19 .. ?5: „Gos tyń - ~iasto. u stóp świętej I Jak to pan Bąk rozbijał sobie na głowie 5 butelek zqce do generała Samojdowa i j1~g':> 

~ory ~ wy~ł. Ą . Sikorski. (Od.czyt z cy- i co z tego wynikło żcr1y. ustalono że Sura Goldberg jest 
!,lu „Miasta 1 miasteczka polskie (Trans- • i · ' ł • · • J 
misia z Krak owa). · Łódź, 9 lutego. J gu upierał się, że wyczyn taki iest nie- Je<Jyna spadkobierczyn ą swei mezy ą· 

19·25-l9.45: Transmisja z Gdyni. Uroczysty (k). Licznie odwiedzana . piwiarnia możliwy, pan Bąk postawił następującą ce' już siostry f szwagra. 
apel pole~łych . z b . f 1 k t k ó ,.,. . • a 

19.4:'i 19 s11 ll dczvtanie nr oiz rnmu na dz ień na· przy ul. Głównej stata się w grudniu propozycję: ll oza a o a or a zwr cl ,1 s1e Z 

~ t .;p n\" ub. r. terenem niezwykłej awantury, - Uważasz pan ja sam oodejmuje namową swych znajomych drJ adw0ka-
' 9·50 20 ·011 Wiadomości sportowe. wywotanej przez d wuch dobrvch znai·o . się rozbić sobie na ('J'łowie 5 butelek. ta. który W jej imieniu wytoczvł skar· 
2C.0{]-20.45: .. To karnawał .. .'' w wykonaniu or• " b t j tk t 7. i 

ldeslry P. R. pod dyr. S. Nawro ta i solistów. mych pana Ludwika Śmigielskiego i,. 0 wiele zakład ptzegram płace 10 zło· OWI proces O ziwro ma ą li war o„c 
2,~.45-?.n.55: fo:iennik wieczorny. Edmunda Bąka , zamieszkałych w do- tych, w przeciwnym razie pan bulisz 6 miłJonów złotych. 
20•55 - 21 .C'C: .• Jak pracujemy w Polsce". mu przy ul. Lipowej 14. na stół dziesięć złotv·ch! Sensacyjny ten proces ma się za:-
21 · Ch~-~~~;L Caostrzyk Marynarki Wojennej Obydwaj panowie przvszti do pi- żak ład stanąl. Pan Bak kazał so- cząć już w najbliższym czasie.· Nara-
21.0J -21.45; Muzyka polska w wyk. orkiestry wiarni w różowych humorach. które bie podać pięć pr6żnych butelek i chwy zie jednak bliższą byla kwestia w s'ą-

symfon. P. R. pod dy~. Grzego rza Fitelber- jeszcze ba rdziej poprawiły się, gdy na ciwszy· pierwszą zbrzega, zamachnął dzie, gdzie chodziło o to, czy odroezyć 
J!a i Eugeniusz Mai (śp i ew). stole kelner postawit butelke wódki i się nią i - trach szkfo posypało się na eksmisję, czy nie. 

21.15-22.0Q: ,,Ignacv Krasicki" - ~zkic lite_ 
racki _ wygł. St. Adamczewski. zakąski. Szczególnie wesoły był pan podłogę. Powtórzył to jeszcze trzy ra- Świadkowie jednogłośnie stwier-

22.CD-22.15: Koncert reklamowy. Bąk, z tej racji, że został zaproszony zy i za każdym razem z pomyślnym re-
1 

dzili, że Goldbergowa narazie niema: 
22.t5-:::>3.o0 Koncert orkiestry Marynarki Wo- co zwalniało go od obowiazku party- zultatem. I na zapłacenie komornego i adwokat, 

jennej z Gdyni. 
23.Q0-23.05: Wiadomośc i meteorologiczne dla cypo wani a w rachunku. Pan Smigielski. który nie utracił broniący jej. sprawy ustalir niez.bicie 

komunikacii lotniczei. P rzy któ rejś tam kolejce pan B.ąk jeszcze pod wpływem alkoholu reszty I wyjątkową nędze spadkobierczvni mil· 
22 .05-23 . :łs: .. Loża Szyderców", odezwa t się: przytomności umysłu, zauważvf. że są jonowych dóbr, jednak sąd polecił wy-
23.35-1.00: Koncert życzeń. - W idzisz pan, słyszałem. że ten siad jego uderza butelkę nie w głowę, konanie eksmisji. 

AUDYCJ E ZAGRANICZNE 
20.00. OSLO. Konce:t wiecz. 
20.r;O. LENINGR .A I). Koncert temat 
20.00 PRAGA. „NMma" - opera B~llin1ego, 
20.110 . .MOSKWA !Kom.) .. Koncert wieczorny. 
20.0ll, KOPENPAGA. Muzyka kameralna. 
Zfl.CO. WIEDEJ(i. Radjouotpourri. 
?0.lO. WROCLA.W.- Wiec:iór muzyczny. - . 
20JO. KOENIGSWUST. Wesoły wieczór, 
2o.t o. li A M RUPG. Wesoły wieczór, 
20.IO· LWSK.. ,,Polska krew" - op.. Nedbata.-

bokser ś l ąski Wocka zatożvł się raz, ale w kant stołu i dopiero potem pod- Tak więc spadkobierczvnł mitjon~w 
że rozb ije sobie na głowie 10 butelek,] nosi szkło do gfowy. Oburzonv takiem carskiego generała znajdzie sie za kil„ 
bez szkody dla zdrowia i wygrał 1

1 
postępowaniem chwycił ostatnią butel ka dni na bruku bez da.chu nad głową. 

Pan Smigielski gorąco zaorotesto- , kę i wyrżtlął nią podwakroć w ciemię Jak słychać Jednak, znalazł sle już · pe-
wał: ł pana Bąka, który zwalił sie okrwawio- wlen „impresario", Rtóry z2odził się 

- Żeby to by ta prawda. to przy- j ny na podłogę. dać Goldbergowej mieszkanie I zape-
pt.!sz'czam,' .ze \V~tbie . Nic ' hmeM Tylko1 -·. Wczorił · sHinął 'przed sądem ~{rodz- wnlć Jej wikt, pod ·fylfł ledłtakte warliii 
ktoś pana okłamaL. _ . , . ł kim, który skazał go na dwa _ tv.godnie ~ięm, że.~stanle ("' stę~ .spółwłaśdcJelem 

Gdy pan ŚmiR: i c lski w 'tła1fszvfui clą- ari!sżtu za· zadami!' usżkodzM c1ara.- Jej skarbu. 

Paliła się od wstydu i hańby. Do- Wybuchnął w nim gniew, wstyd, obu
znawała wrażenia, że każdy ulicznik I rzenie. 

Przekleństwo wieków 
Każda kumoszka, nie wyłączając dozor- - Mija siostra prostytutką i fałszer
cy domu, wytykali ją palcami i jedno- ką pieniędzy! Nie znam jej! Precz z sen
głośnie skazywali na zagładę. tymentem. Marta, moja .siostra nie żyje. 

Porucznik Stefan Jaworski siedział Powtarzając bez przerwy, że jego sio
w cukierni i codziennym zwyczajem stra nie żyje, porucznik Jaworski ubrał 
pr~y czarnej kawie przeglądał czasopis- się w płaszcz i poszedł do adwokata. 
ma. - Wstystkie koszty procesu zapla-

Po wieic ws11ólczesna ł 
Na pierwszej stronie jednej z gazet cę, panie mecenasie - powiedział twar 

rzucił mu się w oczy gruby napis: do - ale pod żadnym warunkiem oskar-

~••••••••••••••••-••- •••••••••„ .. Aresztowanie niebezpiecznej fatszer żona nie może wiedzieć, że ja się nią w 
. . . . . . . ki pieniędzy". jakikolwie'k sposób interesuję. Spełniam 

PołlcJtnt .wyJął z portfelu banknot.! ~ohc1anc1 za7zę~1 przes~ukiwa~ wszy Na szpalcie opisu tej sensacyjnej wia tylko pewien obowiązek braterski, pierw 
- . Ta ą. 1 to w dodatku fałszywą. stk1e kąty pokoiu 1 kuchm zamieszka- domości umieszczona była fotografja szy i ostatni. Dla mnie Marta Jaworska 

Jak się parn. nazywa? . i~ch prz~z Koralów. Prze~ażon~j .Mar- „niebezpiecznej fałszerki". Jaworski nie iyje. Następnie proszę pana mece
, - ~zekaJ p~n .. czekaJ pan - namy: I cie kazali towarzyszyć sobie, na1w1docz znał te kobietę Zaczął czytać relację nasa na starą naszą znajomość nie 
s.l ała się własc1c.1elka sklepu .. Ja parn 1 niej nie chcąc spuścić jej z oka. ~lokwentnego r'eportera w miarę jak wspominać o mojej interwencji nikomu, 
aałam . t~ dwudziestkę wczoraJ, ale ~d Poszukiwania w mieszkaniu Koralów posuwał się wiersz z~ wierszem na ani też nie dać nawet poznać nikomu, że 
kogo Ją dostałam? Zaraz, zaraz, pame nie dały żadnych. wynfk~w. Przystąpio- twarz jego występowało coraz wyrat- oskarżona jest I?oją siostrą. Pan mece-
komisarzu.„ Już wiem ... wiem ... od Ko- no do przeszukama pokoJu Marty. niejsze zainteresowanie i wzburzenie. nas mnie rozumie... . . 
rn'Jowej . Juści, od Koralowej! . . Nie protestowała. Przedewszyst- Stał s1'ę cały czerwony gdy zobaczył Popatr. zył na SWÓJ mu. ndur 1 odszedł 

Po chwili, gdy właścicielka sklepu · ł ' bk h d d ć 
WY'PO.Wiedz iała nazwisko Koralowej, lnem nie poczuwa a się do żadnej winy, nazwisko. s~y . o me c cąc z ra z1 swego wzru-

k ł a powtóre tak była zmaltretowana nie-

1 

_ Marta Jaworska ... Marta Jawor-, szema. . . 
~J~ę nih łg~~ks\a~~ą~t~;~~:c~~~d~fr1~~ p;zespane~i n~cami od chwili spotka- ska ..• ta kobieta _ myślał z napięciem I P~oces Marty ~aworsk1e1 przyb:ar 
mieszkania Koralów. ma brata, ze me była zdolna do odczu- i wpatrywał się w fotografję rozmiary, aczkolwiek prócz zna.lezrn.-

wania jakiegokolwiek wrażenia. . . . . · . . nych paczek fałszywych dwudziestek 
- Pani Koralowo - zawołał w pro- Jakież było jej zdziwienie, gdy po!i- Teraz JUZ . ~obie _up;zyt?mml. ~obie- złotowych nic nie znaleziono. Główny-

gu - Grzesiowa ze sklepu powiedziała cja wydobyta z łóżka, na którem sypia- ta, którą gościł u siebie ~1l~ana~c1e dni mi świadkami oskarżenia byli Józef Ko
policjantowi, że dostała od pani fałszy- ta, kilka paczek fałszywych dwudzie- temu. Tak str3:sz~ie zn;1emta się, gdy ral z żoną. Kiedy nareszcie po kilku mie-
wą dwudziestkę. stek, zawiniętych w stare gazety. ujrzała fotog\afJę Jego OJca. siącach daremnego śledztwa nadszedl 

Kora lowa zbladła i rzuciwszy chłop- _ No, teraz to już jasne _ zaczął - ~~rta Jawor~ka - powtórzył yv ~zień rozprawy, wy~ało się yvszyst~im, 
~~Y~o~;t~;~J~~a~;J~adr:t:it~ds~~~= jeden z policjantów. Pani jesteś kapita- głębok~eJ zadumie I nagfe przerazeme ze. osk~rzona, . kobiet~ . o mezn~neJ, a 
niądze, schowała je za koszulę i chwy- listką, żyjącą z własnych kapitałów, pla chw~ciło ,go ~a gardło., więc mepe:1"11eJ kon~m.c1e. zost~me ska-
ciwszy chustkę wybiegła z mieszkania. ci pani za mieszkanie .fałszywemi dwu- . arta. T~~· Marta Jego siostra... zana na wiele lat ~1ęz1ema. Ju~ choćby 

w niespełna dziesięć minut potem dziestkami a naiwna właścicielka bie- me, to niemozhwe. tylko za to samo, ze uporczywie obsta· 
dwóch policjantów dobijało się do mie- rze je i p~szcza w dalszy obieg. Czy Napił stę ~ody i przywołał kelnera. je przy swoich twierdzeniach i nie chce 
szkania Koralów. Ponieważ dobijanie zgadza się? - . ,Płacić! . . . . wydać iadneg~ z j~j w~ól~owarzy-
się było' przewlekłe i Marta nie słysza- - Pan się myli. Za<lnemi dwudziest- . Dopadł swego mieszkama i rZ}ICI1 ~tę szów. Takby się mewątphwie . stało, 
la , by kto spieszył otworzyć drzwi, sa- kami komornego nie płaciłem i o znaj- na tapczan. Potem zaczął chodzić, bie- gdyby zdolny adwokat obrony me wy
ma wyszła ze swego pokoju i zaskoczo- dowaniu się l:ych pieniędzy w łóżku gać prawie wzdłuż pokoju. śledził chłopca, który uprzedził Kara
na widokiem policjantów WPUściła ich wcale nie wiedziałam. - Marta Jaworska ... moja siostra... Iową o grożącem jej niebezpieczeńs.twie 
do mieszkania. - Już wytłumaczy to pani przed są- Marta„. ulicznicą i fałszerką pieniędzy. Po zeznaniach chłopca i całym sze-

- Czy to pani Kocalowa? - padło dem, a tymczasem prosimy z nami do Moja siostra w więzieniu. regu innych dowodów winy Koralów, 
pytanie. komisariatu. - Marta, mofa siostra - gros Stefa- Martę od wszelkich zarzutów uwolnio-

- Nie, proszę pan6w
0 

Marta przerażona takim obrotem na przeszedł w tkanie. no, natomiast w więzieniu zostali osa· 
_ A co pani tu robi? sprawy, próbowała bronić się, ale nic · · Godziny przechodziły, jak smutne cie dzeni rzeczywiści winowajcy - T< ora-
- Mieszkam, jak o sublokatorka . Tu, nie pomogło. Musiała przemaszerować nie. Stefan · podszedł do lustra i obejrzał Iowie. 

w tym pokoju - pokazała palcem. w towarzystwie policjantów, jak na go- swój mundur. 
- No to my

1 
zrewidujemy całe mi~- rącym uczynku przyłapany zbrodJiiarz, - Czy mogę się przyznać do niej? -

szkanie. · wśród licznej gawiedzi ulicznei Zmiażdżył samego siebie pyta.niem. 
(Dalszy ciąg jutro). 



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCI. I Grzegorz skrzywił się. Nagle twarz wić„. . I Ujrzał jej aksamitne. ciemn0błękitne 
· W p-ewnej restauracji-dancingu niewdzięcz- mu się rozjaśniła. . ·· · ·- Każdy · człowiek miewa różne oczy, jej purpurowe usteczka i ten smu 
ną pracę pom.ywaczki wy~onywała młoda i nie- - Dobrze ale przecie sam ·nie bę- chwile· w życiu, Grzegorzu ... Córka hra tny uśmiech wiecznego przebaczenia„„ 
zwykle urodziwa Hanka Fronczakówna, którą d t , •I 'p . J 1. . . h · 1 b' K k' · · b , Ot ł · b 'kł 
w· okrutny sposób maltretował gruby kucharz. ę anczy1 „. art1 u 1ta · Jest . c ora„. i ego rasnows 1ego me moze yc rząsną się, o raz zm .„ 

. Pewnego wieczoru rozwścieczony kucharz - Już wyzdrowiał-a.„ - brzmiał-.;t żlym człowiekiem ... Ty hrabiego nie pa- - Ojciec może być spokojny„. --; 
wyrzucił ią z:i- drzwi. Hanka znala:rła się ~a odpowiedź dyrektora. · iniętasz, ale ja go z mej pamięci nigdy powtórzył niepewnym głosem. - Ko-
sc:~od.ach.. wiod~cych do górnych sa~. gdzie - Jakto?„ Przecie byłem u· niej dziś nie wymażę!.. Ot, i teraz stoi mi przed cham tylko Julitę.„ Więcej nikogo„. -
~ieśc1ł się d11;ncm.g. Był. to dla Hanki nowy, 1 B b . h - , . . . · k · W'd · 
niezwykle poc1ąga1ący świat! . „ Nocą, leżąc na zrana„. yta ardzo c ora· , · · -. oczyma -Ja: zywy.„ 1 zę Jego czer- dodał niepewnym głosem. 
nędznym barłogu, śniła o przytulnych ramio- - A przed chwilą rozmawiałem z stwą, rumianą twarz i dobrotliwy u- - Bardzo mnie to cieszy, mój dre
nach .'~ysokiego tancerza we fraku i zawsze sta- nią przez telefon. powołując ··się· na ·kon- ~miech„. Choć bylem tylko kamerdyn~- gi.... Nie kryję się z tern wcale. że pra 
wał 1e·1 przed oczyma Grzegorz, szczupły, przy- t kt · d ·• ._ · .„ ··h · • · t h b' darzył mme K k 
stojny tancerz o bladej twarzy, występujący ra I 1„. zgo ~h~ . ~lę prz~JSC... I ref!l w_ Jego pa ac_u, ra ia. . gnę mieć hrabiankę rasnows ·a za sy 
na. dancingu wraz ze swą partnerką Julitą... -Pan na raza JeJ zdrowie na szwank. w1elk,1em za9famem:„ Wiesz przec1~, nową„. Zobaczysz, będziesz z nią szczę 
By-la to bardzo dziwna para tance;zy.„ Oboje - Trudno, kochany panie Lubow ... mówiłem ci o tern meraz.„ Masz naJ- śliwy ... 
występowali' w maskach. ~ówioi_io o nich, .że Zrobimy wszystko, co będzie v/ naszej lepszy dowód: - gdy bolszewicy wzięli Grzegorz spojrzał na zegarek 
pochodzą. z ~rystokra~y_czne) rodzmy, że Jul!ta mocy aby ułatwić wam wasz:\ -pracę '· go wraz z hrabin-ą pod ścianę powie- - Już zbliża się szósta ... - bąknąl 
1cst conaimmei hrabianką, a Grzegorz · ks1ę- . • . . , . . , cb. Al"." , ł . ·t t t t ó. ' lb · 
ciem„. Hanka zazdrościła Julicie, że może tań- Mozec1e dz1s me tanczyć na 1s„. e · rzy · m1 es amen , ca Y sw J o rzym1 _ Muszę iść na to spotkanie z tajem-
czyć. z Grzegorzem, który nie zwracał na nią występ musi sic; odbyć... A ·więc cze-- : skarb, złożqny w bankach zagranicz- niczym Robertem.„ 
uwagTi. d . _, . b 1 . kam o zwykłej p0rze„. Dowidzenia!.. nych i to, co mia! najdroższego - swą _ Więc i'ednak idziesz? _ ożyw.ił 

ymczasem na anc1gu, guzie ze ra a się G 0 ·~ ! h . k . , · ó lrę Czy mogłem marzyć kiedy-
najwytw.ornieisza publiczność, rozpoczął się pro- rzeg rz rZUC!t S UC aw ę WSC!e- C re~z' „. , , . się staruszeik. . 
gram. Sensacją ·wieczoru . był oczvwiśc1e taniec kłym ruchem. kolw1ek o tern, ze moJ syn •. syn zw. Y- T k M ó"~ ...., d' s okoJ' 
G L R kł k d t - a „. usze P JS1_;„. J..Ja z P 

rzegorza i Julity. ecz nagle wśród tańca - Diabli nadali ten cały kram!.. o- ego amer ynera. zos ame męzem ny, ojcze.„ Wpadnę jeszcze na kolację„ 
Julita padaf nak lśniącb~ płosdadzk_ę . Jakiś 1m~ż- z umiem tego geszefciarza!.. p 0 wczoraj- hrabianki, córki hrabiego Krasnowskie- G·d·ybym J'ednak ni'e przyszedł ... dasz 
czyzna we ra ·u pod 1eg o meruchomo ezą- . b d . . k ł . . . ?I O . · A · d k Taka okazja 
cei tancerki, przyłożył ucho do obnażonej pier- szeJ z ~o. m nasz nu_m.er. zys ~ . n.a po- . go. ... • .me.. Je na.... . . znać o wszystkiem nadkomisarzowi 
si i oznajmił: pularnosc1, tembardz1eJ. ze Juhta· zyJe!.. , nadarza Się teraz w zycm... Mozesz , 1· 

- 'fa kobieta nie żyje„. Publiczka lubi takie atrakcje!.. Każdy zdoQ_yć za · jednym zamachem córkę z Lisickiemu. Znasz przecie tresć tego 1• 
D -' t lb · stu. Mogę ci zresztą zostaw.ić. 'Jest mi reszcz zgro~y .Pr~eszył ~ancingo'_Vą sa ~· będzie chciał przyjrzeć się tej, która cu- hrabiowskiego domu i jej o rzym1 n:a- 1 ~apalo~o wszyst!n~ s:w1atła. Wowc.zas_ kilku bh- dem uniknęła śmierci' Ale jakoś nie iątek„. Czy to nie jest szczęście dla cie- już niepotrzebny. Bądź zdrów. ojcze„. 

ze1 stl'J,.cvch gosc1 uirzało na ramieniu martwe1 . . . . ··· . . d .. : ·h. ?. · Ucałował dloń ojcowską. na pożeg„ 
tancerki krwawy znak w kształcie trójkąta .... Wierzy IDI Się, zeby Julita mogła Zl5 - Je.·· ' . nanie. 

Wkrótce do lokalu przybyła policja i nad- występować... . - 0, tak. OJCZe„. 
komisar~ Lisicki wszczął docho.dzen!e· ~rzede- Połączył się z nią telefonićznie. Ro- _ Wierz mi. że spokojniej umrę, wie- - Pamiętaj, oądź ostroinv ... Grze· 
wszkyst~1cłm _lekarz sądohwy·1·stwgd1erdbz1ł„ łze. t~n- zmawiała z nim letąc jeszcze w łóżku . . dząc. że z!aczeni jesteście węzłem mat- siu, muszę ci jeszcze coś oowiedzieć ..• 
Cel" a zy a 1eszcze w c WJ'· y aua 1ą ie- . ' . . , 1 · , . . b ł ']' Pozwoliłem sobie na pewna samodziel 
~nmość we fraku. Szukano go po całym loka- - Musiałam Się zgodzie - tłumaczy- zensk1m ... Gdyby to y o moz 1we, . 
11;1 

1
lecz. tajemniczy .„lek~rz·: znikł be~ śladu. ta mu _ skoro grozi! mi zerwaniem w~ięlibyście już. tera~ śl?b ... ~1~ znałem n ość podczas twojej nieobecności, a 

~•<ts . ęr>~te leka'!"z stw1erdz1ł, ze Julita me zmar- kontraktu ... 'v\'icsz przecie co Jo . zna- . d~i~ac.twa hrabiego I wiem, Jakie wyra- mianowicie. zadzwonitem do Browna, 
la wskutek ataku serca, lecz została podstęp- . _ .1 b'\ t J ;b ·-j ·• · c en·a w testamencie ... Przed dwu słynnego dete'ktywa, z prośbą. aby za-
me 7 :m1ordowana! CZY. Wl Czy I e „. UZ Y nas m f,1'!.. ~y Z le . • . . . . • 

Jei partner zeznaf, że znał Julitę Kras- gdzie nie zaangażowano ... I z czego- dz1estvm rokiem zvcia Jul1c1e me wol- iąl się sprawą wykrycia wczorajszego 
ncw~lcą od.da~na i ?1?oie bardz.o się koch~l.i. byśmy żyli aż do chwili urzeczywist.;. no wy.iść zamąż ... Jeszcze dwa lata mi~ napastnika„. 

ytl_ pewne1 .chwili nadkomisarz odsłoną nienia naszych planów? na, jak by ktoś z bicza trzasł. Ale bądz - Dzwoniłeś do Browna?! - za-
p~esc1eradło, ktorem przykryte były zwłoki . . 1. · · d b t f G t · · 
t.ancerki i Grzegorz, spojrzawszy na nią. krzyk- - Masz racJę„. Podła sytuacją ... - d a me1 o ' rx.„ .. . . . . py a rzegorz, za rzymuJaC s1e na pro 
Y!1 'l przP.raźliyv~11l -~<l_:§~.~ hor .1,'f M is" bi ·v ?;-U,),dl..ił .sięo =- A,~Y i .CZ\lJes~ ,sfę na si- .- rr- f'0 7re.:1e. U}e • ~8b1ę . Je,1 ~)C ,7:łego... gu. - T cóż ci odpowiedział?„. 
fiie~- 1'.0 .l}.1e._ 1eST .ruftta! .. ·.,. • . ·'. --~ tac:h?.. . _ . . . , , . „. . . . Czasem razt mme JeJ opp1skhwosc, ale - że, niestety, jest bardzo zajęty 

·wszystk1cn ·~nękr-pl"fet'lłffntl!. D)'P<=tUf ~ ,, - ~ .,.n et.. d r A 1 • k~ , ó'd . ł . ~i. ,.i,.· - - .- • • • ł • ~ o 
lokalu również potwierdził, że zlirllord0--włńl\ _ __,,,.. J~e ~ l:łar. ZO....- ~e-.;JQ QS. p. J ~l{l.q ,1.Q, .pi;.z~~ł~<!#I....- '"".:> 1" 1 •1 • '„ . " ; . ' . I me moze nam S UZy1_; PQID ca.„ 
hrncerka nie jest Jnlita ,Krasnowską.„ - · Zaząda!am tylko oc-h.rony· p.plJe-y-meJ•··" · Stary Lubow przyirzat mu się uwaz - A widzisz, niepotrzebnie zaprzą-

Gdy o godzinie 4-ei nad ranem Grzegorz - Dlaczego? - zdz~wił. . się , Grze- nie,.i zanvtat:___ . . , . tasz sobie głowę temi sprawami. .. Bądź 
W!ócil do domu, zastał w mieszkaniu taiem- gorz. ·· · · · ., - S!uchaJ, Grzesm ... N1gdv rne mia spokojny. ojcze, damy sobie radę bez 
nic:zego „lek~rza", któ.ry steroryzował g_o, ż~- . - Obawiam się; · że zbrodniarz m9~e ł.eś przede mną żadnych taiemmc ... Po niego.„ Ręczę ci, że jestem iuż na tro
~aiąc wy~an~a .kasetk~. Grzego.rz brom! Się dziś powtórzyć zamach na 'moje życie ') wiedz mi prawdę„. A może tv kochasz pie ... Mam przeczucie. że to dzisiejsze 
Jednak dz1elme 1 zmusił napastnika do ucieczki. . . . , . . . 

w godzinę potem wezwano go do Urzędu tym razem zgmęłaby prawdziwa hra- ; '.kop:o m{Jego ?... spotkania będzie decydują.ce.„ 
S!edczego, gdzie w obecności Hanki i przed- bianka Julita Krasnowska... · Grzegorz drgnął. Nie mógł zrozu- - Oby tylko skończyło sie szczę-
sta:vicieli władz przesluc~iwano . prawdzi~ą - Bądź spokojna„. - pociesżał ją ·mieć tego pytania: śliwie„ . 
. 1ulitę Krasnowską, odnalezi~ną g~zie~ za ~ia- Grzegorz, choć sam nie był pewien, cz'! - Co też ojcu do l{fowv strzeH!o?„ - Niema obawy, kochanv oiczul-
stem w półprzytomnym stanie. Juhta i est dziw- t . . tl · · 'd ·· ._ .t d li h h 1 T d b 1 W k' · b t k p , · · · · 
nie oszołomiona i zeznania jej są sprzeczne z ego w1ec~or:i w szys rn przeJ zie. g-1a . - . a- a- a.... o o re„„ im-ze Y u... of oz się spać, za mm wstamesz 
zeznaniami Grzegorza. ko - I cóz c1 odparł dyrektor Gaida? bym zakochany? .. „ I będę już z powrotem„. Pa. staru:-zku!„. 
· Tanc~rz ze~nal !11ia~9wicfe, że Julita i~st .. - Odp?wie?zial mi, że. p~\icja .sama · Jakgdvby-w odpowiedzi na to pyta- Gr?:egorz wyszedł, zatr~askując za 
sp~dk ob1er_~z~mą w1elk1ei. fortuny, pozosta_w10- JUZ przeds1ęwz1ęła wszelkie srodk1 ost- :nie stanął mu nagle przed oczvma o- soba drzwi. 
ne1 prze~ . JeJ OJca, .. hrabiego Krasno;vs~iego, rożności, pomijając fakt wydelegowa- l:rraz Hanki... Zegar w jadalni wvbit szósta. 
~~~~~n:g~ąba':k~o~~lifara~az 0~~znyi;;,af1~1 ~;~i nia s~ecj.alnego wywiadowe~, który p~o · · 
testamentu z chwilą ukończenia dwudziestu lat wadzi Jeszcze sledztwo . w sprawie llozdzial J 
a więc za dwa lata. Hrabia Krasnowski przed wczorajszej zbrodni... 
śmi~rcią. wręczył testam~nt oi~u ąrz~g.orza,. a Grzegorz chciał jej przy okazji pn~ , , I;;. ~rlj I" 
P~mewaz st~ry ~ubaw me moze się Juz takie: wiedzieć o swych perypetiach całodzien ~'f'lJ'lf 
m1 sprawami zaJmować ze względu na swóJ h ·. 
wiek przeto sprąwę tę ujął w swe ręce miody nyc • lecz -powstrzymał się. Było piętnaście minut po szóstej, gdy gorz rozglądat się bacznie n:i. wszyst-
urze~orz. Pożegnał ją i odłożył słuchawkę. taksówka zatrzymała się przy rogu ul. kie strony. Zda wał o mu sie. 7" no bia-

J'ufita potwierdza, że jest spadkobierczynią Powtórzył ojcu całą rozmowę. ·6-go Sierpnia i' Suw.alskiej. Grzegorz za tych płotach przemknęły jak i e ~. r: ienie. 
wielkiej fortuny, ale oskarża Grzegorza, iż - Biedna Julita„. - szepnął Kon- płacił szoferowi należność i taksówka Odbezpieczył rewolwer i wsunat go do 
ch{;e ją oszuka~ i z~garnąć !ei majątek i w stanty Lubow - Żeby to się tyl~o nie odjechała. kieszeni palta. 
tym celu ~ywiózł . J~ zą mias.to... . odbilo na jej zdrowiu ... Nie powinieneś · Był boda.' pierwszy raz w tei· oko-

Nadkom1sarz L1s1cki podeirzewa już, ze b l · . J'ć · ·' Wokół panowała głucha cisza. Tyl-
Grzegorz rzeczywiście dokonał tego sensacyj- Y JeJ p~z~o 1 ··· . llcy więc prze.dewszystkiem rozejrzał ko wiatr świszczał przeciągle, hulając 
nego porwania, lecz w tel chwili powstaje - Cóz Ja !11?gę na to poradzić, pa• się dokładnie. bezkarnie po polach i pustych olacach. 
flanka, która oświadcza, że Grzegorz nie mógł po?.; Żądasz JUZ naprawdę zbyt wiele Ni'e przyszło mu to łatwo, gdy-z' ·111.·.ca Gd 
t . 'ć d ż k t . zieś stukały niepokojąco okiennice, ego uczyni • g Y ••• ry ycznego wieczoru ode mnie„. tonęła w rriroku mimo gazowej !atar.ni. 
byt u niej.„ _ -Powinieneś więcej 0 nią dbać„. które wiatr rozkołysał. Migotliwe świa-

Następnego dnia Grzegorz odwiedza prze- N' . . · t · t h b' · k 6 wznoszącej się na rogu, lecz świecącej tło latarni rzucało pokraczne odblaski 
dewszystkiem Julitę, która cofa wczorajsze ie zapommaJ, ze 0 Jes ra ian a,: c r niczem robarzek świętojański. Stwier- na biały ekran zaśnieżone.i je·zdni. 
zeznania, tłumacząc się przywidzeniami i ner- ka naszego dawnego pana, . hraib,1eg9 dził przedewszystkiem, że w tern mi~j-
wuwą chorobą. Krasnowskiego... . Grzegorz zatrzymał się. Wvciągnął 

. Grzegoi;z. śJ?ieszy 'Powiadomić .o tem nadko- - Wiem o tern„. Cóż z tego?_.. scu ruch był bardzo słabo ożvwiony. - zapałki. W chwili, gdy zapalał papie-
m1sarza L1s1ck1ego, Móry namawia go na roz· Ch . b , . ko h ., . b w tej chwili naprzyklad nikogo nie by- rosa, J'akgdyby spod ziemi wvskoczył0 
mowę z Hanką, przebywającą w areszcie. - ~ę, ;-e ys Ją .PO c a ' ze Y-zo- ło na odległość wzroku Grzegorza. Mi-

Podczas tej rozmowy Hanka ma łzy w oczach stala twoJą zoną„. . · nagle dwuch drabów. .Jeden trzymał 
gdyż t~n~erz zacho~uje się, ~obec ni.ej b.ardzo - Pawiedziałem ci już, ojcze, że mo to skądciiś dochodziły dźwieki or- błyszczący nóż w reku. Drugi chwycit 
?Prysk!twie. Za~ram~ ~n 1e1 wtąc8;ma. się d~ twoja wola jest dla mnie rzeczą świę- kiestry. • . Grzegorza oburącz i usiłował oo walić 
1ego spraw. Tw1erdz1, ze sam dow1edz1e swe) s . . k . . k b' . . Grzegor_z Jeszcze raz obe11rzał s. ię ; na ziemię. Stalo się to tak na('J'le. z' e ·tan 
niewinności i nie potrzebuje jej poświęcenia.„ tą... tame się ta ' Ja SO 1e zyczysz... i teraz dopiero spostrzgł słabo OŚWle- "' 
H~nka przyjęła · to do wiadomości, jakikolwiek - Nie traktuj tego bynajmniej jako cerz, zajęty zapalaniem nreszczęsnego 
serce pę~ało jej z wielkiego b~lu. · . . rozkazu„. Nie chciałbym, ażebyś · żenił tlony szyld na rogu: ' papierosa, nie zdążył wyciąg-nać broni. 

Na ulicy Grzegorz natknął się na ta1emmcze· . · k l · k k Jesteś - Bar • 'Automat. p ób ł · l ·~ · ł 
i(o „lekarza", którego chciał oddać w ręce po• Slę Z CZYJego O Wie ro:- . azu... . p Ó • b ł Ś · · b. r owa Więc UWO l111_; Się go emi rę-
licji lecz :ku swemu wielkiemu przerażeniu do· dobrym chłopcem, kochaiącym synem i · r g zawiany Y megiem. szy Y koma, ale tamci byli uzbroien~ w noże 
wiaduje się, że to jest prokll4'ailo•r Pioti· Czybir- należy ci się szczęście w małzefistwie.„ zasłoniły mroźne kwiaty. - Napróżno i mogli go odrazu unieszkodliwić. 
ski.P.. . _, _. t • 1· t któ Nie pragnę przecie nic więcej tyl_ko twe Grzegorz wysilał wzrok - nie mógł U k ~ ' 

o powrocie UO uomu o rzymu1e 19 • w ' - , . ujrzeć . co tam się dzieje we środku. - - cie a1_;, draby!! .-rvknał Grze-
rym anonimowy autor, nazywający siebie „Ro- go szc~ę~c1a... . . . lk · gorz, walcząc z nożowcami. 
bertem", umawia się z nim na szóstą wieczór w - Wiem, OJCZe l naprawdę bardzo Przekonał się ty . O, że muzvka pocho- - Stul gębę! - odparł jeden z na-
barz~ żaby, . . . jestem ci z tego powodu wdzięczny ... - dzi właśnie z baru. Wszed~bv tam z t 'kó ó ł b 

Nie z_dążył Jeszcze przeczytać. tego hsfo, gdy odparł Grzegorz, całując z szacunkiem chęcią, by się ogrzać, ale taiemniczy pas m. w i wzni s uz rojona r~kę. by 
za?,zwomł te!efon. Drrekto.i: Ga1da ~ „Ąlbatro- d· , ~ - w· . k h J r ... Robert kazał mu przecie czekać na ro- ugodzić Grzegorza ostrzem w Pierś. 
su przypomina mu, ze d-z1s odlbędz1e się nor- 10n Starca, . 1esz, .z~ OC am U 1 _ . . . . 
malnie iego wystęip z Julitą. tę, ale„. cos mme od meJ odpycha ... Bo gu. A na ulicy mkogo me bvło. . I 

- Nie. mo~e dziś tańczyć. panie dyrektorze musisz przyznać, że Julita jest dziwną Skręcił w Suwalska. Po obu stro- (Dalszy ciąg jutro~ 
- o<l-m·n ada Grzegosz. - Je&tem zmęczony„. kobiet~ „ Czasem jest dobra ·jak- moja j nach wznosiły się białe pło tv. za kt~ 1 I 

_ z, .. .. , ~ ,„, i:a1111 11wagę na nasz konltr'a!kil„. · W l ' . ó · · ł · t I Gr · l 
_ c cl r- l -.„ oyr. Gajda matka, a czasem.„ 0 ę. o tern me m - remi ciągnę Y się pus e t> aiee. ~ 
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.zuchwałe wyst~py zbiega zwi~zlenla !'~;:,g~ 
Obrabował age ·ę t Zb. k ... "I I k s' ć k o DzU, w 1obotę o todz. 4·ej po poł. za.ba.w• nCJ pOCZ ową W 1ers U I USI owa O ra Sa pr • na, karnawałowa komedja „2:2 Mecz małtefl· 
boszcza Łuszczyńskiego.-Sąd kaliski skazał opryszka na więzienie ui"·0;u~y;:~~0i·p~fut~.'r~ d;J!·.1J~ wiecz. 

K li 8 l t · k · 38 70 t tó ~. b w dalszym ci~u bawić będzie publiczność a sz, u ego. ciecz ę z więzienia notorycznego zło- kradzieży, oraz . z. go W'Aą, u ra- ostaitnia nowość Teabru Miejskiego - arcywe· 
Stanisław Lorenc, znany złodziej- dzieja zam. w Jankowie, pow. kaliskie- nia Więzienne, skradzione z magazynu soła komedia satyryczna T. Chrzanowskiego 

recydywista, zdołał w styczniu r. b. go. Lorenc ukrywał się u swego spólni- podczas ucieczki ora2 rower, również „Szlem bez atu". 
zbiec z więzienia w Skaryszewie na Po- ka, Franciszka Czekalskiego w Siąszy- pochodzący z kradzieży w Pleszewie. W niedzielę o godz. 4·ei po poł. idący stale 

morzu. Wędrując pieszo, zaszedł d'o cach, powiatu konińskiego. Epilog nocy na 10 stycznia r. b. ro- 'k':ia;.7!!'.e~~k°!~cia;:iddi.~i~„~0mediowy p~ebói 
Zbierska, powiatu kalisl{iego, z zamia- W chwili wkroczenia władz policyj- zegrat się przed sądem grodzkim w Ka
rem dokonania rabunku u ks. probosz· nych Lorenc zamierzał stawiać zbrojny liszu, który skazał Lorenca za uslłowa· 
cza Łuszczyńskiego. opór. Na szczęście rewolwer zaciął mu nie kradzieży na plebanJl na 10 mieslę· 

,,l'.OPCIUSZEI'." w TEATRZE MIEJSKIM. 

W nocy z 9 na 10 stycznia przy po- się, dzięki czemu opryszek został roz· cy, zaś za włamanie do agencji poczto· 
mocy wytrychów dostał się Lorenc na brojony I .uJęty. Podczas rewizji znale- weJ w Zbiersku na 2 lata, łącznie na 2 
podwórze plebanji, chcąc następnie o- ziono nagan 6-strzatowy, pochodzący z lata więzienia. 
tworzyć drzwi kuchni. Zamiar ten został 
udaremniony, służąca bowiem spłoszy
ła złodzieja. Nie chcąc wracać z prót
nemi rękami, Lorenc włamał się po o
derwaniu kłódek do agencJI pocztowej 
w Zbiersku I po otwarciu zamków, sptą 
drowal szuflady, zawierające 67.29 zł. 

·oraz rewolwer systemu „Nagan••. Po-

nABóJ URWl\11 CHl'aDPCU . DłiDR 

Hallo, grzeczne dzieci! Proście waszych ro· 
dziców, którzy w czasie karnawału bawia się 
świetnie na balach i redutach, ażeby i wam 
zrobili miłą niespodziankę i zabrali was w nie· 
dzielę o godz. lZ·ej w poi, do Teatru Miejskiego 
na uroczą feerjowo wystawion„ bajkę „Kopciu
szek" - Ceny zniżone od 40 gr. do zł. 2.70. 

Katda starsza osoba może wprowadzić jed. 
no dziecko. 

Tragiczne skutki zabawy ze znalezioną rurką mosiężną c~S~~~er~~~l~0t~~!1;afaR~~) 
Wadowice 8 lutego. Rurka ta okazała się nabojem. W W sobotę o aocLz. 8.15 wieez. i w niedzielę 

Ludwik Bogunia z Dąbrówki pod f chwili, gdy chłopiec sięgnął do pieca, o godz. 4,15 i s.15 wiecz. dana będzie komedia 
I w 3-ch ak·tach Abrahamowicza i Ruszkowskiego 

Wadowicami znalazł onegdaj w polu nabój wybuchł, urywając Bogunl całą p. t. „Kto prezydenłem?" 
nadto Lorenc usiłował włamać się do 
kooperatywy, jednak z braku odpowied
nich narzędzi musiał z tego zrezygno

jakąś rurkę mosiężną. Zaniósł ją do do- dłoń. Na krzyk rannego zbiegli się do- , 
mu i począł się nią bawić, usiłując ją mownicy, który zatamowali splywają- ~ l(>DZ~IE TEATRY POPULARNE. 
rozbić - jednakże wy sitki jego były da- cą obficie krew, poczem przewieźli go I . (Ogrodowa 18). 

wać. 
Zaalarmowana następnego dnia poli

cja zatrzymała poszukiwanego za U· 

remne Wobec tego włożył rurkę do do szpitala powszechnego w Wadowi- . Dziś, w sobotę, 0 god1:. 8•15 wie~i:. dana bę· · • I d:r1e operetka w 3-ch aktach Gilberta p, t. 
pieca, poczem wsunął rękę, by rozgrza- cach. „Dorina", w retysetji Stanisława Zięciakiewicza. 
ny już przedmiot wvciap:nąć. · 

D • „ w sobot~ dnia 9 lutego t931l roku 

Zis o go?z· 6-ej wiecz. nastąp'i otwarcie 
p1crwszorz~dnego baru p. n. Nowy „BAR R060żYKA". POłUiDiiiweJ 4 

na które uprz~jmle zapraszam Szan. gości ł znajomych. Wydaje sie codziennie swieże i smaczne obiady I kolacje po cenach konkurencyjnych. Z poważaniem N. ROGOiYK 

Dfwiękowy Kino· Teatr ! Dziś i dni następnych wspaniały dramat wg. nieśmiertelnej powieści Emila Zoll Nadprogram: Wspaniała komedia 1). t. 

'' A'' „Ja się brzydŻę 
brydżem" 

W roli gł. słynna gwiazda ekranów sowieckich fascynująca 
oraz kolorowy film 

„Mądra kókoszka11 Anna Sten oraz Philips Holmese 
Początek seansów o godz. 4, 6, 8 l 10 w., w NANA: to historia kobiety, która żyta dla milości i dla miłości umarła. 

soboty i niedziele o godz. 12, 2, 4, 6. BI to w. Dziś i jutro 0 godz. 11 rano PORANEK: Wielka ko-
541 ~;ntl.~~jsc: I seans 50 I 54 gr., nast~~~fJ medja Charlie ratuje Euro·pę Wejście 25 gr. Z) ~~~~~~nr3.program: 1) Bunt w Szanghaju, 

Kino-teatr Dziś i dni następnychi Kino-teatr ,, LAS'' 
wg. głośnej sztuki J. A. Hertza z najwybitniel szymi artystaJ"rii scen polskich. 

Nadprogram tygodnik Paramountu„ 
Passe - partout i bilety ulgowe nieważne. Gl6wna t PrzeJazd 2 

Kino-teatr 111 DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH! arcydzleto prc:dukcii sowieckie! p. t. 

MIRAZ" „OSTATNI z CiOŁOWLEWYCH" 
li W roli głównej W. GĄRDIN . 
11Listopada16 (Konstantynowska) Nadprogram: Sowiecka Rewja Sportowo-Zimowa na Placu Aleksandra w Leningradzie. 
Sala dobrze ogrzana Ceny mieisc: m m. 54, n m. 85 gr .• I m. 1.09, balkon 75 gr. 30-10 

DOKTÓR DR. Dr. med. Dr. MED. 

IHEriRYKDWsK1 .sz Ml\CHERDr. St. BIBERGALH.h':'~c·.~z Pl. lilazer 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE Choroby skórne I weneryczne Spec. chorób skórnych, wene· Cllor. skórne. weneryczme I olclowe 

Elektroterapia rycznych I moczopłciowych CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE przeprowadził się na ul. 

Piotr~~~:~~ 56 ZAWADZKA 10 te1. 106-30 cegielniana N2 7, tel. 141-s2 Zachodnia 64, tel. 185·ł9 Piotrkowską 86 rei. 143·63 

Od 9-12 rano. 2--4 pp I 7-9 wlecz. ordynuje od 9 - 1 I od 5 - 8 w przyjmuje od g. 8-10, 12-2. 5-8 w. przyJmule od IZ-Z I od 7-8.30 wlecz.. przyJmufe od 8-11 l od 6-9 wlecz„ 
w niedziele i święta od 10-1. niedzielę i święta od 9 do 1. · W niedz~ święta od 9-~. w nie<W!ele i śwleta od lf>-12 WJ>Oł w nledz. 1 święta od 9-i J>OJ>Ol" 

TRE'PilAN łiucia
0

Pfli
0

kower I Mikołif eornstein 
specjalista chorób wenerycznych, CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE CHOROBY KOBIECE 

skMnycb, moczopłciowych, (Kobiety 1 dzieci) I POLO:łNICTWO 
Zal~tadzka 6 1r. u piętro wóLczAJQsKA u1, tet. 149-39. RZGOWSKA 5 telef. 122.13. 

telef. 234-12 przyjmuje od 9-11 I od 6-i! w .• niedz. (wejście Sieradzka 1). Tel.191-08 Stacja Zapobiegawcza 
8 12. 2-4. 6-9 wlecz. I święta od 9-12-eJ. Przyjmuje 10_ 12 i 16_ 20• czynna od 9 rano do 9 wiecz. 

W niedziele I święta od 8-1 pp. CENY I..ECZNICOWI!. _ PORADA a ZLOTE. 

PRZYCHODNIA 

Wenerologiczna 
leczenie chor. weneryczn. I skórnyc 

ZAWADZKA I 

DOKTóR Dr. Poradnia WENEROLOGICZNA • Dr. Med. WLODZIMIERZ 

R el cller w BALICKA WENE~8ł~~h~cMg~~gPLCIO- Zl\DZIB\UICZ 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓR· • WYCH I SKÓRNYCH 

NYCH. WENERYCZNYCH I SEK· SIEl"IKIEWICZA 62 (róg Nawrotu) Legjon6w 2 = Piotrkowska 47 Specfallsta chorób 
. SUALNYCH. Nr. teL 194.oa, tel. 189·33 uszu, nosa. gardła I krtani 

Południowa 28. Tel. 201-93 ChOroby s;.6roe 1 wooeryc;:oe od 9 rano - 9 wlecz. Ł6df. ul. Piotrkowska 164 
przyjmuje od 8-11 rano I od 5-8 przylmule 1<11blety I dzieci od I do 3 P O R A D A 3 Z &... łeL 121-Zł 
wiecz. w niedziele I święta od 9-1. 1 od 7 do s-eJ. Dzieci 1 kobiety przyfmufe kobieta- przyjmuje od 4 do 8 wteez. 

lekarz od 11-i I od 3-4. ----· ------- _ 

... 

, . Jw im9,~~·~-= L. tiitłCKI M. TAUBENHAUsDr. J. nADBL 
Choroby: weneryczne, moczopłciowe iPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WfNE- CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA AKUSZER•GlltEKOLOG 

1 skórne RYCZNYCH I MOCZOPLCIOWYCH Z 11 ANDRZEJA 4 
przyjmuje oti 9-12-ej i od 5-9 wiecz. NA'•'ROT 32 front, I piętro aierska ' 111 
W niedziele 1 świeta od 8-10 rano 111 " • Tel. 21:J•18 ~ TELEFO" 228„92 
Od 1-2 przvimuie w Lecznicy przy ul: Przyjmuje od S-10 rano l od s-9 w. tel 246-09, 

Zgierskie! 17. W nledz. śwleta od 9-12 w poL PrzyJm. od 4-8 w. 80-2 PfZYJm. Od 1()-12 l od 4--6 W• 

••••••••••••••••••••o~ 
Dyplomowana pielegniarka 
LODt. Narutowicza 6. m. 6 

Tel. 151-n 
Wykonywa zabiegi w zakr~ · 
pielęgniarstwa wchodzące: za. 
strzyki, batiki, pijawki I opatrunki 
chirurgiczne. 25-2 

• Poa•uklwane 

J · ł pokojowe miHlkanie 
z wszelkiemi wygodami, bezwzględnie 
wyremontowane, nie wyże! Z-go pię· 

tra. Oferty z podaniem komorneio 
proszę skladać sub „M. B:•. 20-Z 

MAMKA z dobrym pokarmem mote 
~~łos~_Ceglelniana Nr. 42, m. 3. 

LOKAL parterowy do wynajęcia po 
byłej tkalni mech. wys. 3.40 metr., 
'9zer. 9 metr., d!l!R 23 mtr. w Konstan
h·lJOWie, ul. 11-go listopada 56. 

--------------
to itOTVCH miesięcznie urzędnikom 
na wypłate konfckc:Ję, obuwie. blellina 
manufa.kturą. firanki Charl. Piotrkow„ 
ska n, r;>Odwórie. 



Kalendarzyk sportowy 
na dziś i jutro BOLESŁAW " d E • Kalendarzyk sportowy na dzień d ~i-

0 PO W I a a " xpressowi'' o swej karjerze sportowej siejszy i jutrzejszy przedstawia się na-

STANISZEWSKI 
Lódź 8 1 W 

stępujące: 
, utego. roku 1934 zdobyłem poraz pier- miale, że forma przychodzi u mnie do- -,obota· 

Z wielkim trudem udaje nam się do- V{~?,y tytul mistrza Polski,. o_raz wlce~ pl~ro na późniejszy okres. Teg9roi..:z~e H ke · Na lodowisku przv Al. Unii 
stać do Staniszewskiego, gdy wśród bu- mistrzostwo narodów słow1anskich. W mistrzostwo Warszawy zdoby<em me 0 

• J. . is z stwo klasv 
rzy oklasków i owacji opuszczał on lo- jeździe szkolnej .znalazłem się nawet bez trudu, a obecnie czuję, że znajduję ~.gAf1zk 1~:eJ mJc~ 0 hn tr 0 

· 

dowisko helenowskie, kierując swe kro- przed znakomitym czechem Koudelkt\. się u szczytu formy. Przekona się Pan · a a 1
, - a ?a.· , W 1 kału 

ki do szatni. Każ,dy pragnie z bliska Jesienią roku ubiegłego zachorowalcm zresztą na mistrzostwach Polski - kou- Podnosze~fe cięzarow: . .0 

przyjrzeć się mistrzowi Polski. to też niestety na żółtaczkę. Chorowałem 1 czy swe wywody mistrz Polski, zape- klubu Ma~abi. przy Al. Kosciuszki 2.1 ~ 
szatnia jest formalnie oblężona. Utat- tygodni i dlatego tak późno wróciłem do wniając nas przy pożegnaniu, że wywozi I godz. 16-c~ mi~t~zostwa Zw. Makabi w 

wia mi zadanie Staniszewski, ~orując formy. Nie mam zresztą w Warsza- z Łodzi jaknajlepsze wrażenia i zbyt podnoszemu c1ęzarów. 
drogę do szatni. wie możności wczesnego rozpoczęcia prędko nie zapomni o serdeczności i do- Niedziela: 

- No jakże się Pan czuje po pÓpi- treningów, dlatego zmuszony jestem o- I wodach sympatji doznanych w Łodzi. Boks. W sali KPZiednoczone przy· 
sach - rozpoczynamy nasz wywiad. graniczyć się do suchej zaprawy. Zrozu-1 · Ner. ul. Przędzalnianej 68, o godz. 11.30 dm-

;_ Jestem zachwycony i poprostu żynowy mecz: IKP - Ziednoczone. 
zawstydzony niezwykłą serdecznością Sioniszewshi Hokej. Na lodowisku ŁKS-u o go-
r przyjęciem Jakie zgotowała mi publłcz· dzinie 11-ej przed potudniem mecz o 
ność łódzka. Oby wszędzie byli tacy mistrzostwo klasy A: ŁKS - Triumf. 
widzowie, a niewątpliwie pobudziioby to Na lodowisku Union-Touriniw mecz o· 
zawodniików do energicznejszej pracy mistrzostwo klasy B: UT II - SKS lI 
Ten odruch uznania po każdej dobrze o godz. 12,15. 
wykonanej figurze, łączność widowui z Narciarstwo. W Łagiewnikach pod 
lodowiskiem· i wykonawcami programu, f.odzią od godz. 8,30 rano: oierwsze 
poprostu rozrzewnia zawodnika, wywo· zawody o mistrzostwo m. Łodzi, połą-
.ując u niego entuzjazm. cz one z za wodami o odznake. 

Tak bylo też w Łodzi. Nigdy jeszcze 
nie. wykonywałem tak długo piruety. 
Gdy Jednak słyszałem gromkie brawa 
dodawały mi one otuchy i mówiłem so
bie ieszcze, jeszcze. I faktycznie kręci
łem w drugim dniu piruetę jaknajdlużej, 
bo bodźca doda wał mi aplauz publicz
ności. 

- Co skłoniło Pana do startu na lo
dowisku helenowskiem? 

- Do Łodzi przyjechałem na zapro
szenie ŁKS~u. Miałem startować wraz 
z Chachlews'ką i Theuerem, w niedzielę 

Dookoła mistrzostw 
piłkarskich Łodzi 

Do wczorajszej naszej wiadomości o 
terminie rozpoczęcia tegorocznych mi
strzostw piłkarskich klasy A zakradło 
się szereg pomył~k, które niniejszem pro 
stujemy. . 

Mistrzostwa właściwe rozpoczyna się 
więc w dniu 7 kwietnia, LTSG rozegra 
już jednak przedtem trzy mecze, aby do
~onić pozostałe kluby. Pierwsze spot
kanie roze~ra LTSG z Ma~kabi w dniu 
17 marca, dalei z LKS Ib w dniu 24 mar
ca i wreszcie 31 marca z Hakoahem. 

Trener Smith 

3 bm„ jednak organizatorzy odwotali 
imprezę, nie uprzedzając mnie o tcm. Po
nieważ wiedziałem, że na lodQwisku he
lenowskiem startować mają łyżwiarze 
wiedeńscy, postanowiłem przyjrzeć się 
ich opisom. rzybędzie do Łodzi 

Hefon p" m z erd Jak dono~iliśmy, przea kilku dnia ! 
cznem przyjęciem. Dyr. Stencel 'przy- zarząd ŁOZB postanowił zwrócić się o 
jął mnie z otwartemi rękoma. umożliwia- PZB z prośbą 0 przysłanie do Lodzi nn 
jąc mi trening pod okiem wiedeńczyków, pewien czas trenera Smitpa, któryby r ,_ 
0d których nauczyłem się bardzo dużo. miejscu poprowadził treningi naszy 11 

Czuję, że podniosłem ronnę o 50 proce11t czołowych pięściarzy. 
Mimo dużego programu, którym rozpo- ;; Według wiadomości, jakie nadeszły 
rządzam nauczyłem się rzeczy b. waż!1cj wczoraj z Poznania zarząd PZB postano-
t. j. taneczne~o podejścia do przebojów. ·a••••••-H•••••••••••••&HH••M• ... oH .... ••••••n ... eeoeee_. wił przychylić się do prośby związku 

Popisy w Helenowie traktowatem ja- p · w łódzkiego i przydzielić Łodzi trenera na 
ko trening przed- mistrzostwami Polski. rzed meczem ogry-Polska okres miesiąca kwietnia. 
Cieszy mnie jednak najwięcej fakt, że ...., Plan pracy trenera Smitha w Polsrc 
dałem się poznać publiczności łódzklel p f R th I y został ułożony w ten sposób, że będz· ~ 
w okresie doskonałe! formy. Poza Wil- oprawa ~rmy . o o ca.-. rener Smith sekundantem.- on kolejno pracował po jednym miesiaru 
nem, które posia'da pię1mie położone le-. Olbrzymie zamteresowame jutrzejszem spotkaniem I w Poznaniu, Warszawie, Lodzi i na ślą-
dowi_sko stawiam Helenów na pierw- Poznań, 9 lutego. Warszawa - Berlin, do którt!go wr- sku. Uprzednio przewidywał PZB za-
szem miejscu ze wszystkich lodowisk [ Wszyscy zawodnicy desygnowani tlo znaczony już został przez WOZB rów- I trudnienie Smitha jedynie w Poznaniu i 
polskich. Jest ono pięknie położone, reprezentacji Polski przeciwko Węgrom niei w wadze koguciej. (s) 1 Warszawie. 

b~~~a d·f:~ta~arr;~~~~~~;rg~ź~ ~~J~ lu~s~i~k~~~i~r!e~~~ii:ł s:~;;i;i~Ji;:~hi ;!~ •• w I MA-Ba'r* K'6SOMMCMQhliHbiiMa 8: 6 
robioną sportowo publiczność winua Większość zawodników naszych znaj 
ra posiada tak piękne lodowisko i wy-1 okiem Smitha. 

f.tać się w najbliższej przyszłości jed- duje się w bardzo dobrej formie, a zwła- • 
nvm z ważniejszych ośrodków łyżwlar· szcza Jarząbek, Sipiński i Majchrzycki, 
sklch w Polsce. · którzy wykazali na ostatnim trenmgu 

Mylne orzeczenie sędziów punktowych 
ł„ódi, 9 lutego. interesujący i uważaćby ie można za u-

Drutynowe spotkanie pięściarskie WI 1 dane, gdyby nie kilka zgoła niezrozumia 
MA - Bar-Kochba zakończyło się zwy łych orzeczeń sędziów puktowych, róż
cięstwem zespołu fabrycznego w stosun- n~ących się jaskrawo od przebiegu walki 
ku 8:6. Zawody miałv przehiei wcale w ringu. 

- Może · opowie nam Pan przy oka- znakomitą kondycję. 
· zji o swei karjerze sportowej. Wstawienie Rotholca do wagi kogu~ 

WM • '*li 1111 W wadze muszej Zundiner (Bar-Ko, h 

- Od najmłodszych lat byłem wiel- ciej zdecydowane zostało w 1101.:y z 
kim entuzjastą sportu. Gratem w piłkę czwartku na piątek, bowiem warszawia
nożną, uprawiałem kolarstwo lecz ener- nin po dwudniowym zaledwie treningu 
gicznie zabrałem się dopiero do boksu. pod okiem Smitha wykazał już znaczną 
W trzeciej walce stoczonej w życiu z.do- poprawę formy. Wystawienie go do 
bylem tytuł mistrza Warszawy w wadze reprezentacji doradził zarządowi PZB. 
koguciej. Walczyłem jednak b. mało, trener, 'który uważa iż już obecnie jest • 
gdyż zajęcia mi nie pozwalały na częste Rotholc lepszy od W.irskieg? i że w ci.ą
starty. Jeden z najlepszych moich wy- gu soboty podc!ągme on Jeszcz..e swą 
ników, to remis z byłym mistrzem Pol- formę. 
ski Stępniakiem, uzyiskany w r. 1929. .Ekspedycja węgierska w podanym 
W maju 1930 roku otrzymałem na mi- już przez nas uprzednio składzie przy
strzostwach stolicy nagrodę za najpięk- jeżdża do Poznania dzisiaj o godz. 22-eJ 
niejszą walkę techniezną. Szybko jed- .wieczorem i powitana zostanie na dwor
nak skończyła się moja kariera pięściar- cu przez przedstawicieli PZB. 
ska wskutek pęknięcia naczyń krwio- Po zawodach odbędzie się w Adrii 
nośnych w obydwu dłoniach. Poraz o- bankiet bezalkoholowy wydany przez 

Kalbarczyk na mistrzostwach 
akademickich świata 

Zurych, 9 lutego. 
W1 ramach mistrzostw akademickich 

świata rozegrano w St. Moritz bieg łyż
wiarski na 1500 mtr., w którym zwycię
żył Djokstra (Holandia) w czasie 2,29.8 
przed polakiem Kalbarczykiem w czasie 
2.30.8. Identyczny czas co Kalbarczyk 
miał też fotysz Andriksons. 

Bieg na 5 klm. wysfrał Andriksons w 
czasie 8.18.6, a Kalbarczyk zajął w biegu 
tym trzecie miejsce w czasie 9.27.9. 

statni startowałem na mistrzostwach zarząd PZB. 
Polski w Poznaniu w r. 1931 i po prze- Sekundantem naszej drużyny będzie p I kl• I · 
graniu walki z Cyranem lekarz zabronił trener ~mith, a nie jak projektO\\'ano rze ę I s ę mrozu 
mi dalszych startów. Zimą tego samego uprzednia wachmistrz Stamm. Łódź. 9 lutego. 
roku postanowiłem zabrać się energicz- *•* Wyznaczony na dzień wczorajszy 
nie do łyżwiarstwa. Trenowałem przez Rotholc oświadczył nam, ie ze wzg!ę przedostatni mecz o mistrzostwo klasy 
pewien czas na sztucznym torze w Ka- dlJl na służbę wojskową wycofuje si~ na A w hokeju między ŁKS a SKS nie do
towicach pod kierownictwem Juraka i \V pewien czas z boksu i prawdopodornie szedł do skutku wobec niestawienia się 
t:vm samym roku ro'obyt~m mistrzostwo nie weźmie udziału w mistrzostwach strzelców. Wobec powyższe~o sędzia 
Warszawy i wicemistrzostwo rolski. indY.widualnych okręgu oraz w meczu odgwizdał walkower dla LKS-u. 

ba) pokoinał na punkty Zielińskiego. · 
W wadze koguciej Wolrab (WIMA! 

pokonał również na pukty Ilewa. 
W wadze piórkowej Szczepańskiemu 

<WJ przyznano zwycięstwo punktowe w 
walce z Paryzerem. 

W wadze lekkiej Szymsiewicz (BK) 
zwyciężył w drugiej rundzie przez k. o. 
Kasznię. 

Wi tej samej wadze Roguszewski (WJ 
remisuje z Mosmanem. 

W wadze półśredniej Sob6sz (W) zwy 
cięża Gotheinera na punkty. 
~ wadze średniej Owczarek (W) re· 

misuje z Borensteinem. 
Zapowiedziana walka w wadze pół

ciężkiej pomiędzy iKłodasem a Englem 
nie odbyła się. 

Bardzo dobrym sędzią ringowym był 
p. Sikorski. Do poziomu jego nie do
stroiła .się jednak niestety trójka sedziów 
punktowych pp.: Gorczycki, Sie.rota i 
Słabiak, którzy „tylko" w trzech wypad
kach wydali mylne orzeczenie, 



~ 
Prztyczek nos 
Dwie damy spotykają się w cukierni. 
- Widzę, że pani jest bardzo zdenerwowa

na •.. - powiada pierwsza. - Co się stało? 
:- A.ch, moja pani. z tymi mężczyznami nb 

mozna wylrzymać!... Niech pani sobie wyobra .. 
:i, ż~ cZE:ka~ na mojego męża już od godziny 
OSll1eJ, teraz JUŻ jest piętnaście minut po ósmej 
Ił jego jeszcze niema... ' 

- To naprawdę skanda1!... A na którą pani . 
się z nim umówiła?... I 

I 
- Na szóstą! I 

I ** * Rozmowa między malarzami: 
- Słyszałeś jak przykrą historję miał koleda 

D. ?., Robił poriret bardzo ładnej niewiasty" i 
wyobraź sobie, że ten portret jest zupełnie do 
modelki niepodobny, ale jej dziecko bardzo po
dobne jest do niego ... 

** '" Bal u państwa Kanarkiewiczów. W pewnej 
. chwili pani .Kanarkiewicz zwraca się do jednego 
z gości: 

I 

9.11 

Nje~wykly' widoi< oałmy w śnfieq-u 

Nr. 40 

rocznjc~ wstąpienia 
na Tron postoiski 

- Panie Adasiu, może pan będzie łaskaw po
dać mi swe ramię i zaprowadzić do stołu: 

Ad~ Z cNh~Cią! ... - odpowiada uradowany pan ' .. ~ W dniu 6 lutgo świat katolicki obchodził 
as. - le mogę nawet zrozumieć czem zasłu '" 

i-yłem sobie na tak wielki zaszczyt ze strony 4# '*:' 13 rocznicę wstąpienia na Tron Apostol-
łaskawej pani... . i ski Ojca Sw. Papieża Plusa XI. Na zdJę-

_ Bo widzi pan z tego całego towarzystwa' E:urze ~n~~;: iie na ,,: ic;';ziły równiże północne wybrzeże Afryld. Niezwykły to ciu wid!Zimy Papieża, odprawiającero 
pan jest jedynym mężczyzną, o którego mąż widok - śnieg na ulicach Algieru. dł B li ki .-

~~~.~~z~~ . '.n __ ~ ___ -----~ł_~----~~ ____ ~ja!_-_·_-I. ;czY:zO aYJmWą aSUi~~on~~os~p' o_ 
Papciukiewicz jest wojażerem. Pewnego ra- W fi e ! k a n o w ó rl ź w D n -1 .~ i 

zu poznał śliczną kobietę, która ogromnie przy- . 
padła mu do gusłu. Udaje się więc do ojca pan-
ny, aby poprosić o jej rękę. Ale biedny wojażer I arstwem domowem~ 
m .. głowę zaprzątniętą interesami więc zapom· I 
niął jak brzmi imię jego bogdanki... l 

,Powiada w~c ogólnikowo: I 
- Panie Szczupak jabym się chciał ożenić I 

t pańską córką... • l 
- Proszę bardzo! - odpowiada uradowany 

Szczupak. - Ale z którą? .. 
- Jakto z którą? .. 
- Bo ja mam sześć córek na wydaniu' 
-Ach, tak? ... Taki wybór? ... To daj mi pan , 

fnćbki z cenami, żebym się mógł zastanowić... f, 

** 
Pan Kleoias mieszka "'razem z teściową. Pew· I , 

nego dnia między zięciem a teściową wynikła 
drobna różnica zdań, skutkiem czego dwa solid ·· I 

ne talerze rozbiły się o głowę teściowej. Po_ ; 
szkodowana wniosła skargę do sądu i pan Kle-

:::5:;;:;;:·::::'::i.::;::·~ :~:~:y:: I Wielkie burz. spowodowały w ~anU W:::~P:W~dŹ. któr~ pow;.:,.:,o; .... ll ~p::~=~::~ ~r.ż:::!::~~e n::;~~ - Co?! - dziwi się pan Kleofas. - Mnie I ('ze zerwanie wielkiei tamy na szerokości 100 metrów . .Tak widzimy na zdjęciu nauczania - gospodarstwo domowe. 

:~~!~=m~o~i~ej~!~:~!~~~!e~y~n~ic~z~eg~o~nl~'e~ż~a~1!~~~~~~I~~.~F~~.~.~WD6W~~ ~.~~o~lb~r~z~Y~m~i~e~p~ru~a~c~re~z~n~a~id~u~j~ą~S~i~ę~p~o~d~w~od~ą~.~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~! 
Codzienna nnwelka ,.Expressu" 

klg sen 
sy jego spraw majątkowych. Powinien Zatrzymal się na parę chwil. Ba t si~ 
był przynajmniej zaczekać na tę konfe- nacisnąć klamkę. Przecież miało się 
reneję. wszystko rozstrzygnąć! 

Nie uczynił jednak te~o. I wreszcie wszedl. 
O godzinie ósmej telofonicznie zak<Y Jego ~ona spoczywała na kanapie i 

Około godziny czwartej po północy ' zwłoki sprawy majątkowe. Pozostawił munikował zainteresowanym osobom, że czytała książkę. 
większość osób, biorących udział w hu- on w domu swą małżonkę, pełną tempe- wyjeżdża poczem szybko spakował wa- Ody go zobaczyła, wydala ze siebie 
c~nym bankiecie, opuściła już restaura- II' r~mentu. kobietę, którą kochał nad ty- lizę i udał się ną dworzec. okrzyk radości: 
Clę. Cle. Na- dworcu kupił najrozmaitsze pis- - Najdroższy mój! Strasznie się 

Pozostałem na sali z czterema najser Muszę zaznaczyć, że lekarz absolut- ma ilustrowane. Gdy usadowił się w wa- cieszę, że już przyjechał! Jaka to cu-
deczniejszymi kompanami, z którymi on , nie nie był o nią zazdrosny. Małżonka gonie, zrozumiał jednak, że nie będzie downa niespodzianka! 
"I/ielu lat mnie łączyły zażyłe stosunki. nie dawała mu ni~dy żadnych pódstaw mógł czytać. Niepokój wewnętrzny Lekarz porwał swą żonę w ramiona 

Byliśmy wszyscy pijani. do podejrzeń. Prowadziła tak nienagan- wzrastał z minuty na minutę. i obsypał ją namiętnemi pocałunkami. 
- Czy wierzycie w sny? - odez- ny tryb życia, iż istotnie zasługiwała na - O której przyjeżdżamy? - spy- Tak, to była doprawdy cudowna 

:-.vał się nagle jeden z moich towarzyszy. najg:łębsze zaufanie. tał konduktora, sprawdzającego bilety. niespodzianka! Przecież on już był 
- W sny? - :oz~śmi~łem się głoś- Młody lekarz przez cały miesiąc ba- - O godzinie piątej po południu - przekonany, że stracił tę najdroższą mu 

1\.0. - T? są, ba~s~le .hlst~rle! . wił poza domem. Korespondował z żoną otrzymał odpowiedź. na świecie istotę l 
. _ I la rowmez me wle~zę - pOWIe- otrzymując od niej dzień w dzień czułe MIody lekarz drgnął. I od tego dnia mlody lekarz już nie 

dZI~ł młody adw?k~t, sle,d~ący ?b?k listy .Prosiła go ciąlfle, by jaknaj,prędzej A więc właśnie o piątej... wierzył w sny. Jak dawniej, obdarzał 
';lme. - Przed pIęCIU laty smło mI Sl~, do niej powrócił, lecz on jeszcze nie Jeśli nie zastanie żony w domu, bę- sw~ żonę cał~ow.item zaufaniem i jest 
ze wygrałem o~romną s~mę na l<:~terJ1. mógł przyjechać. dzie to znaczyło, iż udała się do kochan I z mą bezgramczme szczęśliwy. 
Od t~go .czasu stdale kupUJę losy i Jakoś I pewnej nocy przyśniła mu się stra- ka. Zdawało mu się, że inne rozwiąza- N~ !em Ferdynand skończył swą 
sen SIę me spraw za. U· ł . . k' . nie J'est niemożliwe. opowlesć. P h '1 ł'l szna scena. Jrza swą zonę w la lm~ P 

rzez parę c WI panowa o mI cze- obcem. nieznanym mu mieszkaniu. Spo- A przecież mogło się zdarzyć, że , rzez parę chwil panowało miIcze-
nle. czywała w objęciach młode~o mężczyz- młoda kobieta poprostu o tej porze bę- me. 

- Wierzyć, czy nie wierzyć? - 0- ny, który namiętnie ją całował. W poko- dzie się zmjdowała w kinie, czy też u . Nikt z pośród słuchaczy z pewnością 
dezwał się nagle Ferdynand, mój kolega ju znaJ'dował się duży ze!!ar. Lekarz we znajomych. me domyślał się, że Ferdynand opowia-
z ławy szkolne!' - Uważam, że to nie dał o swych 'a h .. h śnie nawet zauważył, że wskazywał on Lekarz wypalH w czasie podróży . . . Wf snyc , przezyc.lac . 
jest takie proste. Słyszałem już o wy- Tylko Ja Jede d tn I t godzinę piątą. kilka paczek papierosów. Nie moga.c.. n o ys alem SIę wszy-
padkach, gdy sny całkowicie się spraw- stl lego dzały. Nieszczęśliwy małżonek obudził się opanować zdenerwowania, wpadł do , .. '.. . . 

_ Ale z pewnością znacznie częścieJ' z g.lośnym. krzykiem i nie mógł już wię- wagonu restauracyjnego i opróżnił całą p PrzecIez w. maJU ubleg!egO roku 
butelkę koniaku. . erdynand Wyjechał do stolIcy. 

się nie sprawdzają - wtrącił ktoś. I cel usnąc. Od" I w tym właśnie okresie jego mał-
_ I ja tak sądzę - zgodził się Fer- ' Przez całą noc starał się nie myśleć . y pOCIąg z. tos~otem WJechał na ~:onka, Aniela, poczęła przychodzić do 

dynad _ Gdybyście chcieli, mógłbym o tym strasznym śnie. Daremnie tłuma- stacJę, bYł. zupetme m~przytomny_. mei garsoniery. 
wam opowiedzieć interesującą historję, czył sobie, że. inteligentny mężczyzna. PostaWIł w prz~dzl~le s.wą .walIzkę Z-ja \Vna się doprawdy o godzinie pią-
jaka się przytrafiła pewnemu lekarzowi, nie powinien przywiązywać żadnei wagi J w.sk?czyt d.o taksowkJ:, obIeCUJąc szo- tej po południu. Przypadek chciał icd
dobremu memu znaiom'emu, do podobnych głupstw. Wiedział resztą, !erowl speCJalny napIwek za szybką nak, 'że właśnie tego dnia, gdy Ferdv-

- Ależ opowiedz - zawołaliśmy , że jego żona nie byłahv zdolna do takiej Jazdę.. . . nand nieoczekiwanie powrócił z oodr6-
wszyscy - Słuchamy cię! ! potworności. . r wreszcI~ znala~t SIę przed drzwJa- ży. musintam pójść do dentysty i wo-

- Działo się to w ubiegłym roku w i A jednak nie l?ot!afił się opanować. mI swego mleszka~Ja .. 9tworzyl włas- bec tego Aniela została \\1 domu. 
okresie wiosennym. Młodego . lekarza : Na godzinę dZIeSIątą rano wyznac~ył nym kluczem drZWI weJsciowe i wszedł! Dol 
zmusiły do wyjazdu pewne, niecierpiące konferencję, od które; zależały dalsze 10- do kurytarza.' , 
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